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O f i a r n o ś ć  u  l u d u .
•r

Osiągnięcie jakiegokolw iek celu musi mieć 
oewne środki m aterjalne, bez których wszelka 
praca realna byłaby albo zgoła niemożliwy, albo 
^*elce utrudnioną, a praw ie zupełnie bezowocną. 
I t a k  trudno sobie wyobrazić pracę oświatow ą 
pomiędzy ludem bez odpowiednich funduszów- 
t  aniężnych, potrzebnych na urządzanie odczy­
nów, zakładanie Czytelń, B ib ljo tek  i t, p. — tru  
Óno przypuścić, aby Kółka rolnicze czy inne zrze­
szenia gospodarcze miały ludowi przynieść jakąś 
korzyść, gdyby do spełniania swoich zadań nie 
toiały odpowiednich środków  m aterjalnych. Wo- 
6<51e mówiąc o każdej pracy mającej przynieść 
^idoczne owoce, nie można pominąć milczeniem 
h in d u só w , bez których nigdzie obejść się nie 
thożna

Wiele celów o charakterze hum anitarnym  
Jteięga się przy  pomocy ofiarności publicznej. Kół- 
*a rolnicze rozw ijają sw oją działalność p rzy  wy­
datnych subwencjach rządu  centralnego i k ra j o 
toego jak  nie mniej wiele innych instytucji i osób 
Prywatnych, którym  rozwój wsi leży na sercu- 
low arzystw o Szkoły ludowej p racuje nad  podnie. 
•leniem oświaty pomiędzy ciemnemi m asam i ludo- 
^erni przy  pomocy środków m aterjalnych, uzyska­
nych z ofiarności publicznej społeczeństwa. Cały 
•zereg innych instytucji dobroczynnych — jak 
?zpitali, ochronek, Zakładów wychowawczych i t. d. 
* t. d. istnU je i spełnia swe domosłe zadanie li 
tylko dzięki ofiarności publicznej. Człowiek bo­
giem jako 's to ta  społeczna ma wrodzone w sobie 
Poczucie pewnych obowiązków wobec społeczeń­
stwa. Poczucie to nie u wszystkich jednakowo 
występuje. Spotkać bowiem można ludzi o wiel- 
*iem poświęceniu, którzy dla dobra ogółu ofiarują 
srą pracę, swój m ajątek — zdrowie a czasem na- 
ret i życie. Ale z drugiej strony  spotyka się też 
lerzadko typow ych egoistów, k tórzy poza swo-

jem »ja<. nic nie widzą i na każdym  kroku wyno 
szą swój własny interes.

Ofiarność publiczna idzie zawsze w parz* 
z rozwojem kulturalnym  danego społeczeństwa, 
Im wyższy poziom kulturalny, tem większa ofiar 
ność na cele publiczne. W krajach  zachodnich, gdy 
przez kogoś zostanie rzuconą pew na szlachetna 
myśl wymagająca, znaczniejszych funduszów pie 
niężnych — to społeczeństwo spieszy samo z ofia 
rami, składa zaraz tysiące — miljony. U nas za­
ledwie zdobyto się na fundusz miljonowy D aru 
Grunwaldzkiego, Ale ile to kosztowało pracy i tru  
dów!

Tak, ale my jesteśm y o setki la t wstecz 
w rozw oju ogólno-kulturalnym . W W iedniu zbie­
ra ją  w j e d n y m  d n i u  przy urządzaniu  tak  zwa 
nego dnia kwiatowego na  cele szpitala ze skła 
dek z g ó r ą  300.000 koron, podczas gdy u nas na 
obchodzie K onstytucji 3 Maja zaledwie 8.000 kor. 
zebrać zdołano.

Ofiarność na cele publiczne w ystępuje w rć 
żnej mierze u różnych w arstw  społecznych zale­
żnie od ich wykształcenia, wiedzy, a oczywiście 
także i od stanu majątkowego. Największe ofiary 
na cele hum anitarne ponosili zawsze ludzie wy­
kształceni, o wielkiem zrozum ieniu interesu spo  
łecznego i poczuciu obowiązków wobec społeczeń­
stwa. Tysięczne zapisy różnych dobrodziejów 
na cele naukowe, na stypendja dla młodzieży 
z których dzisiaj korzystają setki kształcących sif 
biedaków — to owoc ofiarności i poczucia obo 
wiązków wobec społeczeństwa.

Im niższe jest uświadom ienie w danej war 
stwie, tem m niejszą jest jego ofiarność. B iorąc pod 
uw agę nasz lud i jego o iarność na cele publiczne, 
to napraw dę o ofiarności u ludu praw ie mówii 
nie można. N aturalnie dziwić się niema czemu 
raczej należałoby ubolewać nad tom. Niskie uśw ia­
domienie ogólne, b rak  poczucia wooec społeczeń­
stw a i ubóstwo są tego powodem. Kto miał spo 
sobność apelować do ofiarności chłopa na  cele
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oświatowe, czy może hum anitarne, ten wie, jak  tru ­
dno wydobyć od niego każdy grosz. Zajm ując 
ńę kw estą na 3 Maja i na pomnik Kościuszki w K ra­
kowie, miałem sposobność przekonać się naocznie, 
ile trzeba persw azji i czasu, aby wydobyć od chłopa 
kilka halerzy — i-to  na cel tak  wzniosły jak  po­
mnik dla naszego bohatera  w chłopskiej sierm ię­
dze. Oczywiście tu  i ówdzie spotyka się wyjątki, 
chociaż dość rzadko.

Ofiarność np. u robotników  jest stosunkowo 
daleko większą.

Ogromnie śmiałym objawem jest również 
zjawisko, że chłopi za mało m ają ofiarności na cele 
swoje naw et własne, gdzie skutki owych ofiar 
w niedługim czasie naocznie m ogą [obserwować. 
D o m y  l u d o w e  np., k tóre oddają chłopom 
w prost nieocenione usługi winny powstaw ać wy­
łącznie z ofiarności samego ludu, bo służą jego 
interesom  — są jego naw et własnością, a jednak 
apel do chłopów zawodzi. Tu i ówdzie spotka się 
jednostki ofiarne, ale ich ofiary nie w ystarczają, 
ogół zachowuje się biernie, jakby  z pewnem nie­
dowierzaniem i nieufnością do całej spraw y, a Dom 
ludowy wymaga ofiar wielkich — i im większe 
ofiary dlań poniesie lud, tem dom ludowy będzie 
miał dla chłopów większą w artość i w ydatniejsze 
przyniesie korzyści. Sam niejednokrotnie przeko­
nałem się, jak  trudno u chłopa obudzić pew ną 
ofiarność. Jak  długo mowa o Domie ludowym, 
) jego celach i korzyściach z niego, tak  długo za­
pał i gorąca chęć, ale skoro mowa o środkach na 
stw orzenie Domu ludowego, o ofiarności wtenczas 
milczenie i usuw anie się od wszystkiego.

B rak  ofiarności u ludu na cele publiczne — 
podnieść to m uszę— jest wynikiem także w wyso­
kim stopniu niezdrow ych stosunków  kościelnych 
i w yzyskiwania dobroduszności chłopa przez du ­
chowieństwo dla swoich w łasnych celów. P rzez całe 
wieki słyszał chłop z am bony naw oływ anie i za- 
ilinania: Niczem twoje życie, niczem m ajątek, daj 
"szystko co masz księdzu, a przysłużysz się Panu  
lo g u . Chłop ślepo w te słowa wierzył i i n n e j  
o f i a r n o ś c i  p o z a  k s i ę d z e m  n i e  z r ta ł .  Od­
mówił sobie pokarm u i wszystkiego, a księdzu za­
nosił gotówkę i dary  w naturze, a księża wielbili 
wówczas ofiarność i dobroduszność swych uczci­
wych owieczek. A i dzisiaj tego rodzaju  w ypadki 
nie są odosobnione. Lud ciemny wierzy jeszcze 
ślepo w dewizę: »wszystko co masz daj księdzu*.— 
Ale czasy się zm ieniają i zmienić się muszą. Nie 
oomogą żadne lam enty i płacze z ambony. Lud 
uświadamiany coraz więcej, poczyna rozumieć co­
raz bardziej swoje cele i ofiarność dotychczas wy­
zyskiwana przez księży skieruje się na  cele lu­
dowe.

Niedawny wypadek, że chłop Żaczek w Spy­
tkowicach pow. Myślenice stw orzył fundację sty- 
pendyjną jest wymownym dowodem, że ofiarność 
na cele publiczne u ludu w zrasta i będzie w zra­
stać dalej w m iarę postępu i większego uśw iado­
mienia chłopa, a wtenczas apel do ofiarności u lu­
du na  cele ludowe nie będzie zawodził tak  jak  
dzisiaj. Józef Wiodę c.

Nowe ustawy wojskowe.
P arlam ent w iedeński uchwalił w ostatnmich 

dniach czerwca b. r. 3 ustaw y, które zarów no 
państw a, jak  i dla społeczeństwa, to państw o za­
m ieszkującego, m ają pierw szorzędne znaczenie. Są 
to ustaw y wojskowe, a mianowicie: ustaw a wojsko­
wa dla wspólnej armji, ustaw a wojskowa dla obro­
ny krajow ej i wojskowa procedura karna, Od sze­
regu  la t dom agał się lud zmiany dotychczasowych 
ustaw wojskowych, żądaniu  temu teraz po części 
stało się zadość; po części tylko, gdyż nie wszyst­
kie żądania nasze zostały uwzględnione. P rzepis 
praw ny, że ustaw y wojskowe m uszą być równo- 
brzmiąco uchwalone u nas i we W ęgrzech, tudzież 
wielkie zaw ikłania parlam entarne we W ęgrzech 
były powodem, że w projekcie rządowym, uchw a­
lonym  najpierw  we Węgrzech, nie można już było 
u  nas poczynić żadnych zmian.

Mimo to uchwalone obecnie ustaw y wojskowe, 
ułożone przez rząd  z częściowem uwzględnieniem 
opinji reprezentacji ludu, w yrażonej we wnioskach 
i mowach parlam entarnych, tudzież rozlicznych 
rezolucjach, chociaż nie uw zględniają wszystk oh 
naszych żądań*  to jednak są znacznie lepsze od 
ustaw  dawniejszych, zaw ierają znaczny postęp 
i uw zględniają dwa główne żądania ludu, bo wprOj 
w adzają dw uletnią służbę wojskową w większej 
części wojska i zm ieniają p rzestarzałą  i niespra^ 
wiedliwą procedurę karną  wojskową na procedurę 
odpow iadającą duchowi obecnego czasu, znacznie 
rozszerzają i lepiej określają ulgi czynnej służby 
wojskowej w § 60 dotychczasowej ustawy.

Poniew aż pow yższe ustaw y m ają bardzo 
wielkie znaczenie dla wszystkich warstw  ludności 
przeto  przedstaw ię tu taj ich najgłów niejsze posta­
nowienia.

Siła zbrojna m onarchji składa się: 1) z woj­
ska wspólnego dla A ustrji i W ęgiei; 2) z obrony 
krajow ej austrjackiej i obrony krajow ej węgier­
skiej (honwedzi); 3) z rezerw y zapasowej, służą­
cej do uzupełnienia na stopę wojenną wspólnego 
wojska i obrony krajow ej; 4) z ogólnego powoła­
nia (landszturm u).

Służba w ojskowa trw a zarów no we wspólnej 
arm ji jak  i w obronie krajow ej w zasadzie dwa 
la ta  w czynnej służbie, 10 la t w rezerw ie i do 
ukończonego 42 roku  życia w ogólnem pow ołaniu 
(w landszturm ie). Od tej ogólnej zasady są wy­
jątki, że czynna służba wojskowa trw a dłużej, 
a mianowicie trw a trzy  lata, a za to w rezerw io 
krócej, bo tylko 7 lat, zaś w landszturm ie do 4n 
roku życia, a to w następujących form acjach woj­
skowych:

1) w konnicy i a rty le rji konnej dla w szyst­
kich asenterow anych do tych gatunków  broni;

2) we wszystkich innych gatunkach  broni dla 
takiej ilości żołnierzy, jak a  odpow iada ilości po­
doficerów, przeznaczonych dla tych oddziałó r, 
o ile podoficerzy sami dobrowolnie nie będą słu­
żyć ponad  2 lata. A więc naprzyk ład  w kom panji 
jest 12 podoficerów zatem  w tej kom panji 12 żoł 
nierzy służyć musi 3 lata. Jeżeli iednak  t>ewna
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ilość podoficerów dobrowolnie służyć będzie dłu­
żej aniżeli 2 lata, to o tyle żołnierzy mniej pozo­
stanie na 3 rok. Jeżeli zaś cała system izowana 
ilość podoficerów służyć będzie dłużej aniżeli 2 lata, 
to w tych oddziałach wszyscy żołnierze po dwóch 
latach służby pójdą do domu.

3) Wreszcie w m arynarce wojennej służba 
czynna trw a 4 lata, 5 la t w rezerw ie i 3 lata 
w obronie morza.

W pewnych w arunkach udziela ustaw a ulgi 
od pow yższych przepisów, i tak ustaw a przyznaje:

I. praw o służenia czynnie tylko jeden rok, 
a 11 la t w rezerw ie tym wszystkim;

1) k tórzy  najpóźniej do 1 października tego 
roku, dla którego zostali asenterowani, ukończyli 
państw ow e gimnazjum, szkołę realną, lub rów no­
rzędną im szkołę średnią sztuk pięknych, techni­
czną, przemysłową, handlową, rolniczą lub lasow ą;

2) którzy ukończyli sem inarjum  nauczyciel­
skie, lub są nauczycielami w szkole ludowej, wy­
działowej, w sem inarjum  nauczycielskiem albo 
w publicznych zakładach wychowawczych dla dzieci 
opuszczonych i umysłowo słabo rozwiniętych;

3) pod w arunkiem  złożenia egzam inu uzu­
pełniającego przed osobną kom isją tym, którzy, 
Ukończyli 6 klas gim nazjalnych lub realnych;

4) wreszcie musi być przyznanem  przez mi­
n istra  obrony krajow ej praw o służby jednorocznej 
tym, którzy położyli szczególne zasługi dla wiedzy, 
'ite ra tu ry , techniki, sztuki i przemysłu.

Jednoroczniacy m ają praw o w yboru broni, 
p rzy  jakiej służyć chcą, służba ich odbyw a się na 
koszta państwowe, a tylko przy konnicy, konńej 
arty lerji i trenie na własne koszta. Na osobną 
prośbę mogą jednoroczniacy piechoty otrzym ać 
pozwolenie stużenia na własne koszta.

II. Uwolnieni są od wszelkiej czynnej służby 
Wojskowej kandydaci stanu  duchownego, księża 
i zakonnicy.

III. Mają praw o reklam ow ania i będą p rzy ­
dzieleni do rezerw y uzupełniającej:

1) Właściciele odziedziczonych gospodarstw  
rolnych, których dochód w ystarcza na wyżywienie 
co najm niej 5, a co najwyżej 20 ludzi (§ 30). P ra ­
wo to przyznaje się i więcej osobom, którzy jedno 

.gospodarstw o po śmierci jego właściciela pomię­
dzy siebie podzielili, ale każde gospodarstw o z p o ­
działu wypadłe ma w ym aganą powyżej wielkość 
i reklam ujący v,się gospodarstw o to zawodowo na 
miejscu sam uprawia.

2) U trzym ujący rodzinę, a mianowicie:
a) jedyny syn ojca niezdatnego do zarobko­

wania, albo m atki owdowiałej, a w b rak u  tychże 
jedyny zięć;

b) po śmierci ojca jedyny  wnuk dziadka nie­
zdatnego do zarobkow ania, lub owdowiałej babki, 
jeżeli nie ma syna zdatnego do zarobkow ania;

c) jedyny brat, albo b ra t p rzyrodni całkiem 
osieroconego rodzeństw a, tudzież jedyny b ra t p rzy ­
rodni rodzeństw a, k tóre nie ma ojca.

Praw o reklam acji jest przyznanem  tylko temu, 
który istotnie powyż pod a, b, c, wymienione osoby 
Utrzymuje.

Również synowi nieślubnemu przysługuje

praw o reklamacji, o ile od niego zależy utrzym a­
nie rodnej matki, lub jego dziadka ze strony  ma­
tki niezdatnego do pracy, albo owdowiałej oabkf 
ze strony matki.

Za niezdatnych do zarobkow ania uw aża się 
ojca, dziadka, względnie teścia bez badania ich 
przez lekarza, jeżeli oni ukończyli 65 rok życia.

Jeżeli reklam ow any ma b ra ta :
a) k tóry  służy czynnie przy  wojsku, czy to 

w służbie zwykłej, czy to w służbie przedłużonej 
za karę, czy to dobrowolnie jako podoficer;

b) który nie ukończył jeszcze 19 la t życia;
c) k tóry  jest nie wyleczalnie chory czy to 

umysłowo, czy cieleśnie, i w skutek tego do żadnej 
pracy niezdatny, to przysługuje mu praw o re- 
klamacji.

IV. Z powodów ważnych, w poprzednich 
ustępach nie wymienionych, może być pewna licz­
ba asenterowanych po odbyciu wykształcenia 
wojskowego przez 10 tygodni uwolnioną z czyn­
nej służby i przydzieloną do rezerw y uzupełnia­
jącej (§ 32). Mianowicie ustaw a postanaw ia, że 4 
procent asenterow anych może z tego dobrodziej­
stw a korzystać, a te 4 procent będą rozdzielone 
na pojedyncze okręgi asenterunkowe. Jeżeli zatem 
w pew nym  okręgu asenterunkow ym  asenterow ano 
w jednym  roku 1000 osób, to 4 proc. to jest 40 
asenterow anych może być uwolnionych w tym 
okręgu z czynnej służby.

U staw a nie wymienia, k tóre powody uznaje 
za w ażne do uwolnienia z wojska, tylko w moty­
wach przykładow o przytacza następujące pow ody:

a) jeżeli właściciel gospodarstw a rolnego o trzy­
mał je nie w spadku, lecz w darowiźnie od swych 
rodziców za ich życia i dla tego nie przysługuje 
mu praw o reklam acji pod III. 1. opisane;

b) jeżeli reklam ujący utrzym uje rodzinę cha- 
tego, ponieważ jego bracia prow adzą własne od 
rębne gospodarstw o;

c) jeżeli reklam ujący utrzym uje rodzinę, po­
nieważ jego bracia nie są w możności tej rodziny 
utrzym ać.

d) jeżeli reklam ujący ma wprawdzie b ra ta  
łub ojca, lecz oni zaginęli, n. p. wyjechali do Ame­
ryk i i nie wiadomo gdzie są.

W tych w ypadkach może m inister obrony 
krajow ej przyznać praw o reklamacji.

Podania o ulgi w służbie wojskowej należy 
wnosić przed asenterunkiem , a wtedy rozstrzyga 
o nich komisja asenterunkow a z wyjątkiem  ulgi 
pod IV, k tó rą udziela 'm inister obrony krajowej. 
Podania wniesione po rozpoczęciu czynnej służby 
wojskowej mogą od niej uwolnić dopiero od p rzy j­
ścia nowych rekrutów , t. j. od 1 października.

Przepisy asenterunkow e są mniej więcej ta ­
kie same jak  dotychczas. A senterunek trw a 3 la­
ta, rozpoczyna się w 21 a kończy w 23 roku ży­
cia. Wolno jednak dobrowolnie zgłosić się wcze­
śniej, a mianowicie po ukończeniu 17 roku  życia 
do czynnej służby wojskowej, k tóra trw ać będzie 
3 lata. Koszta staw ienia się do asenterunku po­
nosi każdy za siebie, za biednych ponosi gmina. 
Gmina ponosi również koszta podróży naczelni­
ków gmin, którzy odpow iadają za tożsamość osób
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stających przy  asenterunku. Koszta jaw ienia się 
do komisji rozpoznawczej (superarbitrium ) ponosi 
skarb  państw a.

K ontyngent rekru ta , to jest liczba osób, które 
m uszą być asenterowane, została znacznie zwięk­
szona. Dotychczasowy kontyngent rek ru ta  wy­
nosił:

103.100 ludzi 
19.970 „

w wspólnej arm ji
w obronie krajow ej_________ __________

razem  123.070 ludzi 
W edle nowej ustaw y m a wynosić:

a) w spólnej arm ji razem  w A ustrji i we W ęgrzech:
w roku 1912 136.000 ludzi

„ 1913 154.000 „
od roku 1914 159.000 „

b) w obronie krajow ej:
w roku 1912 21.485 ludzi

„ 1913 23.146 „
„ 1914 24.599 „
„ 1915 25.948 „
„ 1916 26.986 „

od roku  1917 28.000 „
Razem kontyngent rek ru ta  będzie wynosił 159,000 -j- 
28.000, to jest 187.000 ludzi.

K ontyngent wspólnej arm ji będzie rozdzie­
lony na form acje wojskowe:
p) o dwuletniej służbie 134.000
b) o trzyletniej służbie 19.000
c) o czteroletniej służbie (m arynarka) 6.000

Liczba asenterow anych u nas jest niewątpli­
wie bardzo wielka, gdy jednak  porów nam y nasz 
kontyngent rek ru ta  z kontyngentem  innych państw , 
to zobaczymy, że inne państw a m ają kontyngen t 
znacznie większy.

Dla inform acji podaję poniżej kontyngent re ­
k ru ta  i stan prezencyjny, to jest ilość żołnierzy, 
podoficerów i oficerów służących czynnie w poje­
dynczych państw ach:

Ilość rek ru ta : S tan prezencyjny:
A ustrja 187.000 ........................  418.000 żołnierzy
R osja 45Ł.OOO........................  1.350.000
F rancja  247.000 ........................ 614.000 „
W łochy 134.000 ........................  290.000

P rzy  asenterunku zniesiono losowanie, asen* 
terow ani będą przydzielani do pojedynczych od* 
działów wojskowych ile możności w swych okrę­
gach wojskowych z uwzględnieniem ich zdatności 
do tychże. A senterow anym  wolno w ybrać przy  
asenterunku gatunek  broni, p rzy  której chcą słu­
żyć i życzenia takie m ają być wedle możności 
uwzględniane.

Czynna służba wojskowa rozpoczyna się 
w zasadzie 1 października po asenterunku. Z wa­
żnych jednak powodów mogą władze wojskowe 
odroczyć rozpoczęcie czynnej służby do 24 roku  
życia.

Asenterow ani po wysłużeniu w czynnej służ­
bie będą powoływ ani na ćwiczenia wojskowe, 
a mianowicie:

1) ci, którzy służyli 2 la ta  będą powoływani

co najw yżej na 4 ćwiczenia, k tóre razem  nie mogą 
przekraczać 14 tygodni;

2) ci, k tórzy  służyli 3 la ta  będą pow oływ ani 
co najw yżej na 3 ćwiczenia, które razem  nie m ogą 
przekraczać 11 tygodni;

3) wreszcie ci, którzy dobrowolnie p rzedłu­
żyli czynną służbę wojskową i służyli 4 la ta  lub 
więcej, wolni będą od wszelkich ćwiczeń w ojsko­
wych perjodycznych.

W dwóch ostatnich latach rezerw y nie będzie 
siępow oływ ać do ćwiczeń, chyba tylko wyjątkowo, 
jeżeli na prośbę odroczono ćwiczenia na później.

Z przedstaw ionego wyżej stanu rzeczy wy­
nika, że niewątpliwie znaczna część synów chłop­
skich będzie musiała służyć czynnie 3 la ta  p rzy  
wojsku, bo będzie oddaną do konnicy i konnej 
artylerji, ale w zam ian za to będzie krócej nale­
żeć do wojska (7 la t w rezerwie) i do landszturm u 
i będzie m iała mniej o 1 ćwiczeń wojskowych.

Dotychczasowe postanow ienia o potrzebie 
pozwolenia do zaw arcia związku m ałżeńskiego 
osób, które nie odbyły czynnej służby wojskowej 
i stale przydzielonych do rezerw y zapasowej, tu ­
dzież postanow ienia o m eldunkach zostały nie zmie- 
sione.

U staw a nowa zaw iera również bardzo  dobre 
postanow ienia zwłaszcza dla reklam ujących, a inia- 
ńowicie, że wszystkie podania, załączniki, p ro to­
koły, rekursa, a więc i wyciągi z m etryk w sp ra ­
wach wojskowych są wolne od stempli, tudzież, że 
korespondencja urzędow a pomiędzy urzędam i pa- 
rafjalnym i i urzędam i gm innym i w spraw ach woj­
skowych wolna jest od opłaty  pocztowej.

U staw a nak łada wielkie kary  na  tych, k tórzy  
rozm yślnie przekraczają  przepisy powyższej u s ta ­
wy wojskowej, a przedew szystkiem  na tych, k tó rzy  
uciekają przed  asenterunkiem  i służbą wojskową.

Wreszcie ustaw a postanaw ia, że jeszcze przez 
3 lata, to jest do czasu, gdy będzie pełny stan  
prezencyjny w spólnej armji, wszyscy żołnierze 
będą jeszcze służyli po trzy  lata, a więc jłużba 
dw uletnia będzie obow iązyw ała dopiero dla tych, 
k tórzy  będą asenterow ani w roku 1915.

W zamian za to, ci wszyscy będą należeć 
tylko 7 la t zam iast 10 la t do rezerw y i do roku 40 
do landszturm u.

Równocześnie z ustaw ą wojskową uchwalono 
now ą procedurę karn ą  wojskową.

Dotychczasowa procedura k a rn a  wojskowa 
pochodzi z 31 g rudn ia  1768, a więc z p rzed  około 
150 lat, polega na  zasadzie inkwizycji, postępow a­
nie jest tajne i pisemne, w jednej osobie połączone 
są funkcje sędziego śledczego, oskarżyciela, obrońcy 
i sędziego wyrokującego. W yrok oparty  na do­
wodach form alnych nie dopuszczał środków  p ra ­
wnych (rekursów). To też wszyscy uznaw ali nie­
zm ierne brak i tej p rocedury  i każdy  z osób woj- 
skowycn drżał na wspom nienie strasznych sądów 
wojskowych, przed  którym i był zupełnie pozba­
wiony możności obrony.

Uchwalona obecnie k a rn a  p rocedura wojsko­
wa jest op arta  n a  zupełnie innych zasadach, roz­
dziela funkcje oskarżyciela od sędziego, wprowa­
dza postępow anie ustne, bezpośrednie, jawne, tu ­
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dzież swobodne ocenianie dowodów dozw ala przy- 
b r anie obrońcy ze stanu  wojskowego lub adwo­
k ata  w pisanego na liście obrońców wojskowych, 
wreszcie dopuszcza przeciw  wyrokowi środki p ra ­
wne.

To też p rocedura karno -w o jskow a jest p ra ­
w dziw ą zdobyczą dla osób wojskowych, a tem Sp­
inem dla całego społeczeństwa, bo w obecnych 
Czasach większa część społeczeństw a podlegać bę­
dzie służbie wojskowej, a przez to bardzo  łatwo, 
n ieraz naw et niewinny, może wejść w kolizję 
z sądam i wojskowymi.

St. Biały.

Projekt nowej 
ustawy karnej.

U schyłku letniej sesji R ady państw a wniósł 
m inister sprawiedliwości d r H ochenburger w Izbie 
panów  pro jek t gruntow nej reform y austrjackiego 
u s t a w o d a w s t w a  k a r n e g o .

J a k  już w poprzednim  artykule nadm ienili­
śmy, dotychczas obowiązująca ustaw a karna  jest 
wręcz p r z e s t a r z a ł a  i już oddaw na pow inna 
być zrew idow aną i zmienioną. Ale powołane ku 
tem u władze bynajm niej się nie spieszyły z prze­
prow adzeniem  nowoczesnych ustaw  karnych; nato ­
m iast przez długie la ta  ła tano  s ta rą  ustaw ę w roz­
m aity sposód. I  ła tan ina  ta, zazwyczaj partacka, 
dotrw ała do dni naszych — a kto wie, kiedy ona 
się wreszcie skończy. Miejmy jednak  nadzieję, że 
dni egzystencji starej ustaw y karnej są jakby  
policzone — albowiem w sesji jesiennej przyjdzie 
pod obrady  parlam entu  pro jekt n o w y c h  u s t a w  
k a r n y c h .

Już n a  wstępie trzeba zaznaczyć, że wnie­
siony przez rząd  pro jek t reform y ustaw odaw stw a 
karnego przedstaw ia się naogół znacznie korzy­
stnie. O wiele korzystniej, aniżeli dotychczas obo­
w iązująca ustaw a. Nie b rak  mu także i wad ró­
żnych i licznych usterek, ale te m ogą być przez 
parlam ent usunięte lub poprawione, jeżeli tylko 
posłow ie zechcą zadać sobie trudu  i sumiennie 
nad  kodyfikacją p raw a karnego popracują. Bez­
stronność każe tu  wyznać, że mimo wad i usterek 
p ro jek t ten je st o g r o m n y m  k r o k i e m  n a ­
p r z ó d  i walnym postępem  w dziedzinie ustaw o­
daw stw a karnego, dzięki uw zględnianiu wielu 
zdobyczy naukow ych i praktycznych ostatnich la t 
dziesiątków. K ary w całym szeregu w ypadków 
zostały z ł a g o d z o n e ,  uczucia i względy wyro 
zumiałości i ludzkości znalazły w dosyć szerokich 
rozm iarach przystęp  do p ro jek tu  rządowego. Kary

śmierci w prawdzie n i e  s k a s o w a n o ,  ale znacznie 
jej zakres ograniczono. Dotychczasowa ustaw a 
przew iduje karę śmierci w kilku w ypadkach, zaś 
w projekcie zagrożono tą najstraszniejszą k arą  
tylko tym, k tórzy dopuścili się zbrodni m order­
stwa lub zdrady stanu.

Dalej podnieść należy ważne zm iany przy 
w ym ierzaniu kary  o s o b o m  m a ł o l e t n i m .  Do­
tychczas w skutek błędnych postanow ień działj 
się rozliczne krzyw dy, k tóre w rezultacie pocią­
gały za sobą u tratę  dla społeczeństwa wielu je­
dnostek z młodszego pokolenia. Na mocy litery 
p raw a dziecko, osiągnąw szy pewien wiek aczkol­
wiek n i e r o z w i n i ę t e  n a l e ż y c i e  f i z y c z n i e  
i u m y s ł o w o ,  wędrować musiało nieraz do are­
sztu za jakieś przekroczenie. Tam zam iast po 
praw y młode pokolenie uczyło się od innych s ta r­
szych współwięźniów samych złych rzeczy i w ra­
cało z piętnem  złoczyńcy na hańbę swoją i ro 
dżiny.

Nowa ustaw a pragnie zaradzić temu, by  dzieci 
nie zdające sobie spraw y z pewnych czynów k ar 
nych, nie p o d p a d a ł y  k a r z e .

W tym  celu w § 5, zajm ującym  się »poczy- 
talnością małoletnich*, czytamy, że m a ł o l e t n i  
n i e  p o d l e g a  k a r z e  w tych wszystkich w ypad­
kach, jeżeli jest słabo rozw inięty umysłowo i nie 
może zdać sobie spraw y ze swego karygodnego 
czynu.

To postanow ienie ustaw y będzie mieć bardzo 
ważne znaczenie przy sądzenia młodocianych, 
a sędziowie, opierając się na tem, mogą niejedno 
młode życie uratow ać od w ykolejenia i niechy­
bnej s tra ty  dla społeczeństwa.

Równie wielkiej doniosłości jest w prow adze­
nie do nowego projektu, pew nego rodzaju  » ś r o d -  
k ó w  r a t u n k o w y c h * ,  będących wynikiem i zdo­
byczą nowoczesnego praw a karnego, ś ro d k i owe 
zm ierzają w tym kierunku, aby jednostkę »zbłą- 
kaną* chwilowo i ukaraną, a tem samem odsu­
n iętą od grona ludzi uczciwych, p o z y s k a ć  na 
nowo dla społeczeństwa i umożliwić jej egzysten­
cję bez hańbiącego piętna kary . Do takich środ­
ków ratunkow ych należy:

1) w a r u n k o w a  k a r a ;
2) r e h a b i l i t a c j a .
Na czem polega k ara  w arunkow a? W yjaśni­

my to na maleńkim przykładzie. Ktoś zostaje za­
sądzony za jakieś przew inienie np. na miesiąc 
aresztu  Sędzia atoli w wypadkach, zasługujących 
na uwzględnienie, n i e  z a r z ą d z a  w y k o n a n i a  
t e j  k a r y ,  ale pow iada do zasądzonego: »Jeżeli 
przez 5 la t zachowywał się będziesz wzorowo 
i nienagannie, k a r a  t a  b ę d z e  c i  w z u p e ł n o ­
ś c i  d a r o w a n ą * .

„SAPOMI^TH0L-'MATlJLF tfU me niniejszy środek przeciw: Atakom Podagrycznym Ischias, Reumatyzmowi mięśni i stawów, 
”  — —  Nerwobó om i Bólom Krzyżów, Migrenie, Kłuciu w Bokach, Obrzmieniom, Porażeniom wedle
poleceń lekarskich. — Sapom enthol je s t od wielu stosow any  w szpitalach publicznych i dom ach pryw atnych , a ty ­

siące lekarzy  uznało ten  środek  za doskonały! — W ystrzegać się bezw artościow ych falsyfikatów . —
...Gdzie inne środk i te rapeu tyczne nie odnoszą sk n tk u  — tam  Sapom enthol je s t n iezbędnym ! — T ak  orzekli najw y­
b itn iejsi lekarze  i pism a 'e k a rs  ie. — Sprzedaż jedyn ie  w słoikach, po cenie 1*60 i 6 K. — Do nabycia we w szystk ich  
ap tekach  i d ro g u erjach ! — Główny skład w ysyłkow y i fab ry k a: Eug. matoła w Radomyślu Wielkim. Po nadesłaniu  

_iiBAP0ME1TTH0Ii-MATUIiI“ 2 K 05 h. w ysyła się p ró b n y  słoik — opia tn .e  polecony. „SAPOMEWTHOL-MATOU1*.

ł
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A więo z tego Czytelnioy już zrozumieli, że 
skazany n a  karę aresztu, czy grzyw nę może być 
całkiem od tej k ary  uwolniony, pod warunkiem , 
ie  przez pewien ustaw ą oznaczony czas, bez 
zarzutu  będzie się prowadził. W postanow ieniu 
tem mieści się głęboka idea moralna, iż popełnio­
ny występek może być odkupiony i napraw iony 
przez późniejsze życie uczciwe i nieposzlakowane. 
Ponadto  oszczędza się skazanem u owego p o n i ­
ż e n i a ,  w jakie popada przez zaliczenie go do 
kategorji »aresztantów«.

Ojczyzną tej zasady jest Ameryka, skąd ro ­
zeszła się po innych krajach cywilizowanych, wy­
dając praw ie wszędzie jak  najlepsze skutki. 
Z europejskich państw  kulturalnych jest A u s t r  j a 
jedyną, w której ta podwalinowa zasada d o t ą d  
n i e  z o s t a ł a  u r z e c z y w i s t n i o n ą .  Dopiero 
będący w mowie p ro jek t nowych ustaw  karnych 
zasadę tę uw zględnia nie tylko w odniesieniu do 
młodocianych, ale i d o r o s ł y c h .  Szczególnie zaś 
wśród młodzieży to postanow ienie ma zastosowa- 
nem być w j a k  n a j s z e r s z y c h  r o z m i a r a c h .  
Sąd może poddać takiego m łodziana pewnego ro­
dzaju dozorowi ze strony  zaufanych osób podczas 
tego o k r e s u  p r ó b n e g o ;  a gdy ta >próba po­
prawy* wypadnie dobrze i zasądzony niczego 
karygodnego nie zbroi, wymierzona mu ongi kara  
p r z e p a d a .  W razie przeciwnym, musi wędro­
wać do krym inału choćby i po upływie la t pięciu.

Nie da się zaprzeczyć, że ten przepis jest 
istotnie sym patyczny i korzystny. Ustawodawca 
pragnie tu wyrazić, że przy wym ierzaniu kar win­
no nami zawsze kierować uczucie ludzkości i wy­
rozumiałości, a nie zemsty i zaciętej mściwości. 
Ale też nie można oczu zam ykać i na  usterki tego 
przepisu.

Na podobnych podstaw ach opiera się także 
i przepis o r e h a l i b i t a c j i .  Polega ono na tem, 
że zasądzonem u pragnie odzyskać dobre imię przez 
puszczenie jego kary  w niepamięć. Nowa ustaw a 
powiada, że jeżeli ktoś przed skazaniem  i po od­
siedzeniu swej kary  wzorowo się prowadził, to ten 
ktoś powinien znowu powrócić do tow arzystw a 
ludzi uczciwych i nieposzlakowanych. I  n ik t ta ­
kiej jednostce nie śmie wyrzucać jego dawnej 
przew iny i odtrącać jej od stanow isk w społe­
czeństwie.

Niesłychanie ważne postanow ienie zaw iera 
rozdział o „karach pieniężnych". Znakom ity uczony 
niemiecki, profesor Leffer obliczył, że w r. 1909 
nałożyły sądy w całej A ustrji aż 184 tysiące 513 
kar pieniężnych czyli tylu osobom w j e d n y m  r o ­
k u  zamieniono karę  aresztu na g r z y w n ę .  Nowy 
p ro jek t zam ierza karę pieniężną w prowadzić j e- 
s z c z e  w w i ę k s z y c h  r o z m i a r a c h ,  niż do­
tychczas. P rzy  wymiarze k ary  pieniężnej ma być 
przez sędziego brane pod rozw agę nie tylko 
w i e l k o ś ć  p r z e w i n i e n i a ,  ale także s t o s u n ­
k i  m a j ą t k o w e  obwinionego. Te postanow ienia 
p ro jek tu  są w wielu punktach s p r z e c z n e i  gdyby 
się stały  ustawą, to ludzie ubożsi byliby p o k r z y ­
w d z e n i  n a  k o r z y ś ć  b o g a c z ó w .

Ale za to widać p o s t ę p  w dalszych §§ tego

rozdziału. Oto now a ustaw a dozwala kary  pie­
niężne płacić ratami, zaś na wzór zagranicznych 
ustaw  karnych, tudzież austrjackich przepisów  
o »ochronie polnej* dodaje w § 29 takie posta­
nowienia:

»Jeżeli zasądzony nie chce lub nie może za­
płacić grzyw ny, może tenże za zezwoleniem sądu 
grzywnę tę odrobić stosowną pracą na korzyść czy 
to państw a, kraju, powiatu lub gminy — o ile ku 
temu w danej okolicy nadarzy  się sposobność*.

Czy to postanowienie będzie aku ra t całkiem 
korzystne — pozostawiemy sąd w tej m aterji Czy­
telnikom. N atom iast dalszy ustęp § 29 jest naszem  
zdaniem zupełnie korzystny. W edług dotychczaso­
wej ustawy, raz praw nie wymierzona kara  pie­
niężna, na wypadek śmierci skazanego p r z e ­
c h o d z i ł a  i n a  j e g o  s p a d k o b i e r c ó w .  Nowy 
zaś p ro jek t ustaw y powiada wyraźnie, że jeżeli 
osoba, skazana na  grzyw nę umrze, to po jej zgo­
nie ś c i ą g a l n o ś ć  g r z y w n y  p r z e p a d a —boć 
kara  nie może dosięgać zupełnie niewinnych spad­
kobierców.

Dałoby się dzisiaj jeszcze dużo powiedzieć
0 tym  projekcie nowej ustaw y karnej, ale z b rak u  
miejsca musimy dalsze uw agi odłożyć na później. 
Na zakończenie dodać jeszcze należy, iż oprócz 
pro jektu  reform y kodeksu karnego, wniósł rząd  
jeszcze pięć innych projektów  ustaw  karnych 
A mianowicie:

1) P ro jek t zm iany postępow ania karnegn 
czyli procedury.

2) P ro jek t ustaw y o sędziach przysięgłych
1 ławnikach.

3) P ro jek t zm iany postanow ień karnych u sta­
wy z r. 1862 w spraw ie o o c h r o n y  w o l n o ś c i  
o s o b i s t e j .

4) P ro jek t ustaw y, celem w prow adzenia do 
kodeksu karnego ustaw, zm ieniających ustaw ę 
w prow adzającą do procedury karnej i sam ą pro ­
cedurę karną.

5) P ro jek t zm iany ustaw y w prow adzającej 
do procedury karnej.

Projektom  tym poświęcimy dalsze uwagi.
W iedeń 24 lipca 1912.

Tomasz Fiuta,

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie!

^MIECHOWSKIEGO
MYDŁO RAJSKIE

KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA
C. ŚMIECHOWSKI
KBAKÓW. Spółka z ogran. odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSKI EGO wyrabiano z najczystszych najprzedniej 
szych tłuszczy, według patentu austr. Nr 24381 są w użyciu nie 
zrównane, najlepsze do mycia I prania. :: Wszędzie do nabyoia
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Kłamstwa wszechpolskie.
Pism a wszechpolskie »Słowo polskie*, »Oj­

czyzna*, »W ieniec i Pszczółka* donoszą, że m an­
daty posła Zarańskiego i R usina będą m usiały 
być unieważnione. W yborem p. Z arańskiego nie 
zajmowaliśmy się bliżej i być może, że wszech- 
Tolacy dołożą w tym w ypadku podobnych sta rań  
jak  w Złoczowie, by m andat członka Koła pol­
skiego oddać socjalistom ; rozpoczęli już w tym 
celu nagonkę w swoich pismach. Co się tyczy po­
sła R usina to wiadomość podana przez pism a 
Wszechpolskie jest zwykłem kłamstwem. Tw ierdzą 
one, że spraw ozdaw ca o wyborze posła Hallera, 
p. Starowiejski, zaznaczył w swem spraw ozdaniu, 
że wedle protokołów  wyborczych należałoby po­
liczyć p. Hallerowi 6164 głosów, zaś p. Fi ikow i 
5838 głosów, a ponieważ p. Rusin otrzym ał tylko 
5665 głosów, wynika stąd, że w ybrany jest nie 
ludowiec Rusin, lecz Fijak, stojałowszczyk.

Otóż w rzeczywistości zaznaczył p. S tarow iej­
ski w swojem spraw ozdaniu, że w proteście p rze­
ciwko wyborowi H allera twierdzono, jakoby 
w Stryszowie 200 głosów, a w Krzeszowie — gdzie 
H aller otrzym ał 93 głosy — pewną ilość głosów 
skradziono Fijakowi, a policzono Hallerowi. Na­
stępnie pisze p. Starow iejski d o s ł o w n i e  co na­
stępuje: » G d y b y  wszystkie wspom niane 93 gło­
sy posła H allera w Krzeszowie policzono kandy­
datowi Fijakowi, p r z y p u ś c i w s z y  dalej, że 
w szystkie głosy w Stryszowie, k tóre według tw ier­
dzenia zaw artego w proteście bezpraw nie miano 
policzyć Hallerowi, m iałyby przypaść Fijakowi, 
co  j e s t  o c z y w i ś c i e  s k r a j n i e  t e o r e t y -  
C z n e m  p r z y p u s z c z e n i e m ,  w p r a k t y c e  
h i  e d a j ą c e m  s i ę  j e d n a k  u z a s a d n i ć ,  to- 
byśm y uzyskali 293 głossów, k tóreby  odciągnięto 
od głosów policzonych Hallerowi, a dodano do 
głosów Fi jaka*.

Na podstaw ie tego spraw ozdania, k tóre za­
znacza, że naw et na wypadek, gdyby przyznano 
Fijakow i w szystkie głosy, o które się upom ina 
w proteście, toby i tak  H aller uzyskał większość 
głosów, śmią wszechpolacy kłamliwie głosić, ja ­
koby spraw ozdaw ca spraw dził, że posłem w ybra­
ny został Fijak, a nie Rusin.

Dla »W ieńca i Pszczółki* nie dość było je­
dnego kłam stwa, więc pisze jeszcze o wyborze 
p. W róbla w następujący sposób: »Komisja legi­
tym acyjna, k tó ra spraw dza, czy każdy poseł zo- 
Btał p raw nie w ybrany, czy też nie, badała  w ze­
szłym tygodniu  wybór p. W róbla i p. H allera 
i oto co wyszło na  jaw : W okręgu wyborczym 
chrzanowskim  najw iększą ilość głosów nie uzy­
skali ogłoszeni posłami W róbel i Zarański, ale 
socjalista Żuławski i nasz nieodżałow anej pamięci 
Wódz ś. p. ks. Stanisław  Stojałowski i tych po- 
Winne władze ogłosić posłami. Ks. Stojałowski 
już niestety nie żyje, więc ludowiec W róbel ostoi 
się przy  m andacie poselskim, ale c. k. dem okrata 
Zarański będzie teraz musiał ze wstydem ustąpić 
zrabow anego niepraw nie m andatu  socjaliście Żu­
ławskiemu*

Stwierdzić należy, że przeciw ko wyborowi

p. W róbla w rzeczywistości nie było protestu; pro 
test socjalistów był bowiem skierow any tylke 
przeciwko Zarańskiem u, a ani w proteście, an 
w komisji legitym acjnej nie było zupełnie mowy 
o ks. Stojałowskim — który  naw et wcale nie 
wszedł do ściślejszego w yboru — nie mogła za 
tern wyjść na jaw, że najw iększą ilość głosów 
otrzym ał ks. Stojałowski i że go władze powinny 
były ogłosić posłem.

W taki sposób okłam ują pism a wszechpol­
skie swoich czytelników.

Żniwo... hej słychać piosenkę na łanie, 
A kom paniam ent sierpów hen w oddali, —
Tam przodow nica jako malowanie 
W iedzie rój żeńców po złocistej faji...

A chociaż słońca skw ar pali ich czoło 
I  strum ień potu w ystąpił na  skronie,
Ci jednak naprzód i naprzód wesoło 
Id ą  ochoczo z sierpem  po zagonie...

O, bo ten zagon, to ojców spuścizna,
Ich krw ią i potem dobrze upraw iona,
To jest ta  nasza męczeńska Ojczyzna,
K tóra dziś do nas wyciąga ramiona...

W ołając: Dziec?! me sierm iężne syny,
Czas już na  żniwo!... dziś po ty lu  latach!... 
Czas już odświeżyć te zwiędłe wawrzyny, 
K tórę zdeptane są nogam i kata...

Czas już, bo słońce z różowej pościeli 
Powstało dawno, a wy moi zaspali?...
Żeście w dłoń swoją sierpów nie ujęli,
Chociaż łan  cały już złotem się pali...

W stańcie więc raźno i zgodnie do świtu, 
Dążm y na żniwo — a nim wejdzie słońce, 
By już nie było słychać sierpów  zgrzytu, 
Lecz widać kłosy na  ziemi leżące!...

*

Bo chociaż Jasiek  zgubił ró g  ten złoty,
Co mu go wręczył lirnik W ernyhora 
I  zostały mu tylko sznurów  sploty,
Lecz znalezienia już nadeszła pora!...

Więc znów nam zagrzm i ten róg  pieśń mocarny 
Na W yzwolenie! na to święte żniwo,
A my rozerw iem  pęta dłonią czarną 
I  ze sztandarem  w świt pobiegniem  żywe

*
Żniwo... hej słychać piosenkę na łanie,
Głos surm  bojowych i zwycięstw okrzyki;
Żniwo skończone! O dzięki Di Panie,
O jczyzna wolna! W grób runął wróg dziki.

Rydz Robert, 
z T rynitatis pow. Bochnia.
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P race  ekonomi szne 
pow iatu lwowskie fo.

Prow adząc od roku w powiecie tym pracę 
organizacyjną pod sztandarem  P. S. L. postano­
wiliśmy równolegle z polityką uwzględniać także 
i inne potrzeby ludu, przedew szystkiem  ekonomi­
czne, o które wcale się nie troszczą patentow ani 
opiekunowie i oświeciciele ludu. Gdzie było trzeba, 
daw ała lwowska K ancelarja P. S. L. inicjatywę 
i pomoc do założenia Kasy Raiffeisena — agito­
wała też bardzo gorliwie za ubezpieczeniem chłop­
skiego dobytku przed ogniem, oczywiście w ludo­
wej »Wiśle«.

Obecnie przyszły inne jeszcze spraw y wiel­
kiego dla pow iatu znaczenia. O naszą K ancelarję 
obiło się kilkudziesięciu chłopów, potrzebujących 
pożyczki, której zdobycie zawsze napotykało  na 
duże trudności — albo im w prost odmawiano, 
albo wielką łaskę robiono z udzieleniem tej po­
życzki, albo wreszcie czekać musieli dłuższy czas. 
Często kończyło się na tern, że przy takich dłu­
gich korowodach bra ł chłop pożyczkę tam, gdzie 
mu ją  zaraz dawano, to jest u żyda na g rubą 
lichwę.

Potrzeb tych zaspokoić w zupełności nie mo­
gły istniejące w powiecie Kasy Raiffeisena, któ­
rych jest zaledwie dwadzieścia kilka na 133 gmin, 
a i wt y c h  rządy spoczywają nie zawsze w rękach 
wyłącznie chłopskich i dlatego pożyczkę dostają 
często tylko protegow ani księdza proboszcza, lub 
innej wielkiej figury  parafjalnej.

Zakładanie nowych Kas Raiffeisena napoty­
ka na duże trudności z p aru  względów. Najpierw 
‘stosunki narodowościowe nie wszędzie pozw alają 
na to, by można zgodnie taką instytucję popro­
wadzić, składając zarząd  jej po połowie z Pola­
ków i Rusinów. Kasa Raiffeisena staje się często 
w takich wypadkach przedm iotem walki obu stron, 
a k tó ra z nich umie dobrze koło tego pochodzić 
i zaagitować, ta zarząd Kasy zagartu je  w swoje 
ręce — p rak tyka  zaś uczy, że polscy chłopi wie­
rzą zazwyczaj w poczucie sprawiedliwości drugiej 
strony, nie rozw ijają żadnej agitacji o zdobycie 
rządów  i przegryw ają. Obowiązek więc narodow y 
nakazuje wstrzymać się od akcji w tym kierunku, 
skoro może ona wyiść nam  na szkodę, a nie na 
pożytek.

Gdzie niema niebezpieczeństw narodowościo­
wych — tam zdarzają  się inne przeszkody, miej­
scowe. Nieraz niezdrow a ambicja jednostek, albo 
naw et całej grupy, całej wsi nie pozw ala połączyć 
się z d rugą wsią i w tam tej ustanow ić siedzibę 
Kasy Raiffeisena, gdy  tego w arunki statutow e wy­
m agają. I  jeśli się nie uda doprowadzić do jakiej 
takiej zgody — rozbija się tam rzecz o upór i fał­
szyw ą dumę.

To wszystko znając z własnej praktyki, po­
stanowiliśmy powołać do życia » P o w i a t o w ą  
K a s ę  l u d o w ą * ,  k tó raby  w pierwszej linji na- 
Bzym zwolennikom politycznym, a następnie i in­
nym chłopom z pow iatu daw ała pożyczki n a  mo- 
t)iv"P nrocer* ^ n rzem y  ia  O

siły: o chłopskie udziały przedewszystkiem , któ­
rych wysokość naznaczyliśm y na 50 kor., spłacalnfl 
w ratach. Zarząd Kasy spoczywać będzie w rę­
kach ludowych, przew ażnie chłopskich — temsa- 
mem i kontrola jej będzie szerokim sferom ludu 
umożliwioną.

Spraw ę tę omawiał już w kw ietniu b. r. Zjazd 
organizatorów  parafjalnych P. S. L., a teraz, gdy 
ona już dojrzała, zawezwaliśmy na narad ę  pełna 
Z arządy naszych Komitetów gminnych, k tóre też 
w niedzielę 14 lipca zjechały się w Zimnej Wódce. 
W zebraniu  tern wzięło udział także grono lu­
dowców lwowskich, z pośród których Z jazd wy­
brał sobie przewodniczącego w osobie inżyniera 
Marcina Maślanki, b ra ta  byłego posła. Zastępował 
go w przewodnictwie p. Maciej Kozioł, a sekreta­
rzow ał akad. Migdałek.

Spraw ę Kasy ludowej przedstaw ił inżynier 
Maślanka, poddając zebranym  do rozstrzygnięcia 
szereg zapytań, odnoszących się do wysokości 
wpisowego i udziałów, spłacania ich, odpowie­
dzialności, dyrekcji, R ady nadzorczej i t. p. Roz­
winęła się bardzo szczegółowa dyskusja, w któ­
rej brali udział: Baranow ski, Wąsowicz, M aślanka 
Antoni, Czachor, Pawlicki, Boczula, Gronowicz — 
poczem obecni gospodarze zdeklarow ali blisko 
100 udziałów, przyrzekając nadto rozwinąć w swo­
ich wsiach żywą agitację za wpisywaniem się 
członków i składaniem  oszczędności chłopskich 
w przyszłej »Powiatowej Kasie ludowej*. Z po­
czątkiem sierpnia odbędzie się we Lwowie w obe­
cności no tarjusza i delegata Związku stow arzy­
szeń zarobkow o-gospodarczych zebranie założy­
cielskie i mamy nadzieję, że z jesienią Kasa nasza 
zacznie funkcjonować.

D rugą spraw ą ekonomiczną, k tó rą  chcemy 
wprowadzić w nasz powiat, jest a s e k u r a c j a  
b y d ł a .  O wielkiej wadze tej asekuracji nie trzeba 
długo się rozwodzić — każdy gospodarz wie do­
brze, jakiem  dobrodziejstw em  byłoby dla niego 
otrzym anie odszkodow ania za padłą sztukę. W ielką 
tę potrzebę wyzyskiwali już nieuczciwi ludzie, za­
kładając różne >Aliaże< oszukańcze, w których 
i wszechpolscy adwokaci maczali ręce. Dyrekto- 
rowie-oszuści tych instytucji asekuracyjnych po­
szli do krym inału, ale chłopom nik t s tra t nie zwró­
cił. Dopiero teraz pow staje krajow y zakład aseku­
racji bydła, k tó ry  będzie miejscowym Spółkom 
chłopskim przychodził z pomocą pieniężną, gdy 
ich opłaty nie wystarczą, a trzeba będzie dać wię­
cej odszkodowań. Poniew aż rzecz je st now a i na 
czasie, udaliśm y się do W ydziału krajow ego, by 
nam przysłał referen ta  dla tej spraw y.

Rzeczywiście też p rzybył na  Z jazd nasz 
urzędnik  departam entu  rolniczego p. W iktor Biel­
ski i przedstaw ił obszernie, jak  się m ają tworzyć 
miejscowe Spółki asekuracji bydła. N astępnie były 
poseł M aślanka mówił o tern, jakie koleje w par­
lamencie i Sejmie spraw a ta przechodziła, B ara­
nowski i Smyk zadaw ali różne py tan ia  o wyja­
śnienie — poczem uchwalono jednogłośnie, i® 
Z iazd oświadcza się za powoływaniem do życia 

fieaj(uracij b y d ła »wzvwa Komitety P. S. L
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by rozw inęły szybką i żywą działalność w tym 
kierunku.

D rugą część obrad  w ypełniały spraw y poli­
tyczne. N ajpierw  Jan  Smyk z G ródka złożył 
s p r a w o z d a n i e  z R a d y  N a c z e l n e j ,  bardzo 
trafnie ujm ując sytuację polityczną w k ra ju  i pań­
stwie. Z jazd uchwalił jednogłośnie, że solidary­
zuje się najzupełniej z uchwałami R ady Naczel­
nej P. S. L. i wyraża Zarządow i Stronnictw a pełne 
zaufanie.

Akad. M igdałek przedstaw ił następnie cele 
i sta tu ty  >Z w i ą z  k u  l u d o w c ó w  p o w i a t u  
l w o w s k i e g o *  i na jego wniosek w ybrano na­
stępujący Z arząd  Zw iązku: przew odniczący Mar­
cin M aślanka — zastępcy B aranow ski Stanisław, 
B ednarski Stanisław, M aślanka Antoni — skarb ­
nik P isarek P io tr — bibljo tekarz Gronowicz Ję ­
drzej — sekretarz  Wąsowicz W ładysław, zastępca 
Zatoka Jan. — Komisja rew izyjna: N ajwer Karol, 
Słabicki Kazimierz, Zieliński Marcin.

O statni refera t wygłosił sekretarz P. S. L. 
Wąsowicz, mówiąc o potrzebie rozwinięcia żywej 
a k c j i  w i e c o w e j  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą .  
Z jazd uchwalił odbyć zebrania w tym celu wszę­
dzie, gdzie jest nasza organizacja, a posłów 
P. S. L. wezwano, by nadal pilnie strzegli spraw y 
reform y wyborczej, by  przyspieszyli jej uchwa­
lenie ja k  najszybciej i by  nie dali w niej pokrzyw ­
dzić praw  chłopa pcjdkiego.

Po obradach byliśmy w szyscy obecni na 
przedstaw ieniu »Krakowiaków i górali*, odegra- 
nem przez miejscowy T eatr włościański. Istn ie je 
on niedawno, a już rozw inął się bardzo  pięknie 
pod starannym  i gorliwym  kierunkiem  p. Bąkow- 
skiego. Całe przedstaw ienie szło składnie, szczegól­
nie wyróżniła się Basia i B ryndus, dalej Jasiek . 
Staszek, organista  i inni.

Po przedstaw ieniu odbyła się jeszcze wie­
czornica, a potem tańce, k tórym  młodzież nie po­
darow ała do białego rana.

Władysław Wąsowicz

MOJA STARA
przekonaną byta jest i będzie, że celem usunięcia piegów 
i utrzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białej cery żadne 
inne mydło nie egzystuje jak tylko w całym świecie znane 
n z k o n i k i e m  l i l l i o w e  m y d ł o *  m a r k a  k o n i k  Berg- 
manna i Ski, w Tetschen nad Łabą. Kawałek 80 halerzy do 
nabycia w aptekach, droguerjach, składach parfumeryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się 
Bergmanna krem lilliowy ,Manera“ cudowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tubach po 70 hal.

Wszędzie do nabycia. 13—40

Bank Ziemski
w KRAKOWIE, ulica iw. Marka 1.6, |s p„

Wiadomości polityczne.
Z  Polski.

Z a b ó r  p r u s k i .  Do jakich dziwolągów mo­
że dojść naw et w sądzie, jeżeli ludzi zaćmi nie­
nawiść narodow a, a raczej fałszyw ie zrozum iana 
miłość Ojczyzny, świadczy najlepiej wyrok wyda­
ny przez sąd pruski w Bytomiu. W yrokiem tym 
zakazano sprzedaw ania >Kalendarza posłańca 
Serca Jezusowego* na rok  1912. W kalendarzu  
tym są umieszczone cztery myśli a to:

1) Cztery rzeczy są w Polsce sławione: 
stara  pieśń, stare  wino, w ypróbow ana miłość 
i zacna kobieta.

2) Cztery rzeczy są w Polsce sławione 
i każdem u oku miłe: koń pod człekiem, broń 
przy  boku, daw ne stro je i obyczaje.

3) Cztery rzeczy " są w Polsce znane, 
p ług i sierp w polu, szabla zahartow ana 
w ogniu i pieśń ludowa »Święty Boże*.

4) Cztery rzeczy zdobią Polaków : Szu­
miące lasy, urodzajne niwy, ludzie, k tórzy 
w pocie p racu ją  i miłość, k tóra kwitnie ogni 
ście.
Sąd prusk iuznał, że te cztery myśli są p o d b u 

r ż e n i e m  d o  p o w s t a n i a  p r z e c i w  N i e m  
c o m ( ? )  a w i ę c  ż e  t o  zbrodnia. '

Z  obcych stron świata.
S y t u a c j a  m i ę d z y p a ń s t w o w a .  We 

wielkiej polityce światowej wpraw dzie n a  oko 
w szystko pięknie bardzo  w ygląda — wszyscy za­
pew niają siebie o przyjaźni. Ale właśnie owo cią­
głe zapew nianie wskazuje, że ta  p rzy jaźń  jest na 
kruchych nogach. Głównych osi polityki św iato­
wej jest obecnie trzy  a to: 1) sp raw a tu re­
cka i panow ania nad  Morzem Sródziemnem,
2) spraw a grupow ania się państw  w związki 
i 3) spraw a panow ania nad  Oceanem Sookojnym .

Do Morza Śródziem nego p rzy tyka ją  Włochy, 
A ustrja za pośrednictwem  Morza Adrjatyckiego, 
dalej Grecja no i H iszpanja a Turcja. Tych dwóch 
ostatnich państw  nie należy jednak  b rak  w ra- 

' chubę, gdyż na m orzu nie p rzedstaw iają one siły 
Do rządów  na Morzem Sródziem nem roszczą so 

. bie tedy pretensje  w pierw szym  rzędzie W łochy 
■ Słusznej cząstki żada dla siebie A ustrja. I  na po 
zór szło dotychczas w szystko zgodnie.

Włoche bowiem i A ustrja należąc razem  do 
tak  zw anego t r ó j  p r z y m i e r z a  nie działały 
przeciwko sobie. Tak było na  pozór. Albowien. 
w istocie postępow anie Włochów względem A ustrj 
nie było zawsze szczere. Że sobie przypomniemy 
tylko iak  przed  kilkoma laty Włochy o mało nia 
stargały  przym ierza z A ustrją. A zresztą jest tc 
sprzym ierzyniec, którem u A ustrja  w Tyrolu musi 
ciągle forty  przeciwstawiać. Otóż w O B ta tn ic h  cza^
udziela pożyczek k ilku letn ich  — w yrab ia  wy pożyczki w in  
nych  bankach  do spłaty w ciągu  dłuższego czasu — ułatwia 

pow iększanie g .sp o a a rs tw  przez dokupno  gruntów  — 
p rzy jm u je  pieniądze na książeczki w kładkow e i płaci od nich

= = = = =  — 5 ° |o .
N a ądani, u d zń la  w yjaśn ień  lię tęw gje , fi—SĄ
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sach am basador Irancuski w yraził się publicznie 
w przemowie, że Włochy m ożna uważać za nale­
żące w rzeczywistości do przym ierza z Francją. 
A więc chyba i z Anglją.

Co do Anglji musimy pamiętać, że ona wła­
ściwie ma Morzt Śródziem ne w ręku  z tej racji, 
że tak cieśnina G ibraltarska, jak  K anał Sueski są 
w jej posiadaniu. Z Morza tedy Śródziem nego 
nie może żaden okręt wypłynąć, ani do niego 
wpłynąć bez pozwolenia Anglji. Na tym  tle jest 
obecnie dążenie Anglików do fundow ania silnych 
portów  wojennych. P ierw sza będzie ufortyfiko­
w ana A lksandrja w Egipcie.

D ruga spraw a to grupow anie się państw . 
Jes t rona dopiero w stanie rozwoju. Nibyto 
istnieje w E uropie trójprzym ierze Austrji, Nie­
miec i Włoch, oraz trójporozum ienie Anglji, F ra n ­
cji i Rosji. Jednak  n i b y  tylko. W istocie zaś 
W łochy zw racają się ku F rancji i Anglji, zaś Ro­
sja zajm uje stanow isko niepewne. Robi ona ładne 
oczy na dwie strony. Bo i do Niemiec i A ustrji 
się przymila, a także F rancji i Anglji wierność 
przysięga.

Co do Rosji specjalnie nie da się nic prze­
widzieć, a to z następującego pow odu:

H andel światowy ma w swem ręku  obecnie 
Anglja. Kto zaś go ma, ten jest panem  św iata 
i panem  kapitału. W ydrzeć jej z rą k  radeby  tak 
dobrze Niemcy jak  Rosja. Rosja naw et w tym 
celu zbudow ała kolej sybery jską i zdążać chce 
d rugą linją ku Indjom , jako źródłu bogactwa 
światowego. Niemcy w tym  samym celu radeby 
dostać się do Ind ji koleją przez Mezopotamję. — 
Iu teresa tedy tych trzech państw  a to Angji, Nie­
miec i Rosji nie zgadzają się ze sobą.

W śród tych spraw  nagle wyszedł na  jaw  
fakt, że Rosja zaw arła przym ierze z Japon ją  co 
do Oceanu Spokojnego. W ten sposób ujęły te 
dwa państw a w swe ręce w ładanie nad  wscho- 
dniemi brzegam i Azji. Jest to owa trzecia sp rę­
żyna obecnej polityki światowej.

W ygląda tedy tak, jaby  Rosja wspólnie 
z Japon ją  chciały ubiedz zdarzenia na swój spo­
sób. Na w ypadek wojny morskiej między Niem­
cami a Anglją, może to mieć olbrzym ie i nieocze­
kiwane skutki. Rzecz się tedy przedstaw ia tak, 
jakby  Rosja miała plany własne i odrębne. Nie 
przeszkadza to jednak, że może ona wejść w po­
rozumienie z którem kolwiek z państw  E uropy 
Jak  jednak  będzie to ugrupow anie państw  
w Europie wyglądać, nie da się na razie przew i­
dzieć. Na razie skonstantow ać należy, że wszyst­
kie państw a boją się wojny i będą się starały  
uniknąć jej za wszelką cenę.

W brew temu wszytskiem u kom endant wojsk 
angielskich R obert wyraził się w mowie na p rzy ­
jęciu, że E uropie grozi pow ażna wojna i że się 
spraw y nie powinno ukryw ać przed ludźmi. Sło­
wa te jednak, choć takie niepokojące, w yglądają 
na to, że pan  R oberts chciał niemi poagitow ać za 
tern, by w Anglji zaprow adzono ogólną służbę 
rojskową, zam iast dotychczasowej ochotniczej. 

Spokojnie w prawdzie nie jest w Europie, lecz do 
obawy o wojnę jeszcze daleko.

A n g l j a .  Raz wraz w ypraw iają w Anglji 
aw antury  tak  zwane sufrażystki. Są to kobiety 
z pańskich domów, które się dopom inają rów nych 
praw  dla siebie z mężczyznami. Zawzięły się one 
na angielskiego prezesa m inistrów A sąuitha. Nie­
dawno chciały go obić, obecnie zaś donoszą ga­
zety o potw ornej zbrodni, jaką  chciały one do­
konać. P rezyden t angielskiego gabinetu  A sąuith  
odbyw a obecnie podróż po Irlandji. Gdy przybył 
do D ublina i udał się na  przedstaw ienie do te a ­
tru, sufrażystki zakupiły sąsiednią lożę, polały ją  
naftą  i w czasie przedstaw ienia podpaliły. P re ­
m iera A sąuitha z trudem  uratow ała policja. A więc 
nie w ahały się one naw et wywołać pożaru w tea­
trze, gdzie setki ludzi mogło spłonąć.

H i s z p a n j a .  W Barcelonie dokonano za­
machu na infantkę, t. j. wielką księżnę Izabelę. 
Infantka Izabela jechała wieczorem na przedsta­
wienie do sali koncertowej. Na Piazza Catalonia 
ktoś z tłumu publiczności rzucił na infantkę bom ­
bę. Bomba eksplodow ała jednakże w ten sposób, 
że infantka Izabela wyszła cało. Natom iast odłam­
ki bomby poraniły  wiele osób.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e r y k i .  Tego 
roku  odbędą s:ę tu w ybory prezydenta. Najwię­
ksze szanse w yboru m ają Rosewelt i Taft, to też 
agitatorzy ich walczą zawzięcie, każda strona za 
swoim. Donoszą ze stolicy Stanów Zjednoczonych 
W a s z i n g t o n ,  że zwolennicy Rosewelta usiło­
wali w ykonać zamach dynam item  na Tafta. Mia­
nowicie, kiedy sekretarz Tafta, Allen, odbierał po­
cztę, wręczono mu ogrom ny pakiet, w którym  się 
znajdowało 6 kilogram ów dynam itu. D ynam it miał 
właśnie eksplodować. Koło Allena znajdow ał się 
Taft. Allent nie staciwszy zimnej krwi,"wyciągnął 
lont i udarem nił wybuch.

P e r s j a .  Pisaliśm y już, że Persja, k tó ra  nie­
gdyś była potężnem państwem, dziś zaś jest sła­
bym kraikiem , zbliża się coraz bardziej ku koń­
cowi swego bytu  politycznego. Moskale rządzą 
się tam  nie na żarty. Byliby oni już dawno P er­
sję zabrali, gdyby nie to, że ma na nią sm ak 
także Anglja. P ersja  tedy stoi jeszcze tylko dzię­
ki temu, że Anglja i R osja pa trzą  w sobie na 
palce. W gruncie zaś przedstaw ia się tam następu­
jąco: O ddział pułkow nika Radczenki w yruszył 
z D uzanu w stronę Moszlcinu w celu połączenia 
się z emirem agarskim  Chiszmetem. Cały oddział 
ardebilski liczy obecnie 1.600 ludzi, z których 600 
utrzym yw ać będzie połączenie z Ardebilem.

J a p o n j a .  Małemu państw u Japonji, której 
sławę po pokonaniu olbrzym a rosyjskiego mamy 
żywo, w pamięci grozi żałoba. Cesarz japoński 
t. j. mikado zwący się Mutsu-Hito jest śm iertelnie 
chory.

W spomnieć wypada, że on to właśnie pod­
niósł Japonję do najwyższego rozkwitu, w kutek 
roztropnej polityki.

S e r b  ja .  Nad grimicą turecką zgrom adził 
rząd  serbski liczne wojska. W szystkie nadgrani­
czne garnizony serbskie zostały wzmocnione.

C h i n y .  Najm łodsza rzeczpospolita na św ia­
cie Chiny, przecnndzą ciągłą gorączkę, k tó ra  się 
urzeiaw ia trojakn- l )  zatargiem  miedzy prezyder
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tem a pierwszym  m inistrem rzeczpospolitej; 2) bun­
tem we wojsku; 3) odryw aniem  się prowincji. 
Chiny potrzebują obecnie wiele pieniędzy na prze­
prow adzenie różnych zmian w państw ie i ńa wy­
płacenie żołdu żołnierzom. P rezyden t rzeczypospo- 
litej Juanszikaj chce tedy zaciągnąć pożyczkę za 
granicą. Jednak  prezes ministrów chińskich. Ta- 
ganczaoj stanowczo się zaciąganiu pożyczki sprze­
ciwia i organizuje obronę przeciwko niej w pań­
stwie. Na dom iar złego wyjechał on z P ek ingu— 
przeniósł się do Tientsinu i nie chce do stolicy 
państw a wracać. Jes t to zatarg, k tóry  nie wiado­
mo jak  się skończy.

B unty w ybuchają w Chinach wśród wojska 
w skutek niew ypłacania żołdu żołnierzom. Buntam i 
objęte są już prow incje H anzu, Szetczwan, Kai- 
fergfu i inne.

O statnią wreszcie bolączką jest to, że nie­
które prowincje nie chcą uznać jednego prezy­
denta rzeczypospolitej, lecz dążą do samodziel­
ności

Wojna.
W Turcji dzieje się coraz gorzej. Coraz bar 

dziej naród  i wojsko zaczyna się dzielić na dwa 
wrogie obozy. Jedna część stoi po stronie mło- 
doturków, którzy wywalczyli dla Turcji K onstytu­
cję, d ruga zaś część przeciwko nim. Na czele tych 
drugich idą Albańczycy. Siły m łodoturków  male­
ją  z dnia na dzień, zdaje się, że wybija dla ich 
panow ania kres. W idać to ze wszystkiego. Poznać 
to z tego, co się działo w rocznicę zaprow adze­
nia Konstytucji w Turcji dnia 23 bm. Przypom nij­
my sobie to, co było i porów najm y z tem, co 
jest dziś.

W nocy z 22 na 23 lipca w r. 1908 — mło- 
doturecki centralny kom itet w Salonikach opano­
wał urząd  telegraficzny i cały szereg budynków  
rządowych. Pow agę położenia zrozum iał ówczesny 
su łtan  Abdul-Hamid i do Ildiz-kiosku — tak się 
nazyw a pałac su łtańskP  — powołał na  naradę 
dwóch w ytraw nych polityków Saida-paszę i Kia- 
mila-paszę Na odbytej wówczas w Ildiz-kiosku 
konferencji postanowiono przyw rócić Turcji Kon­
stytucję, opracow aną jeszcze za wielkiego wezy­
ra tu  M idhata-paszy.

D nia 23 bm. przypadała  rocznica ogłoszenia. 
To święto narodow e tureckie, ten dzień radości 
stał się dla m łodoturków dniem klęski. Rządziło 
tam  m inisterstwo złożone z sam ych młodoturków. 
Nagle sułtan Mahomet V zam ianow ał nowy ga­
binet, w którego skład weszli tacy wrogowie mło­
doturków  jak : Kiamil-pasza, jako m inister spraw  
Sagranicznych, Achmet-Mukdar-pasza, jako prezes 
ministrów i Nazim-pasza, jako  m inister wojny. 
Zbuntowana liga oficerów przyję ła z zadowole­
niem wiadomość o m ianow aniu Gazi-Achmeda-pa- 
szy wielkim wezyrem, czyli prezydentem  gabine­
tu. Gazi Achmed M ukdar pasza, to były zwycię- 
Bki wódz wojsk tureckich w Małej Azyi, w czasie

wojny turecko-rosyjskiej. Zwycięstwo szło za nim; 
tak, że rosyjscy generałow ie Heim an i D erugas- 
sow same ponosili klęski. Rywalem jego w sła 
wie i waleczności był w czasie tej pam iętnej woj­
ny Osman-pasza, lew Płewny, której bronił z tak ' 
wielkim bohaterstwem , że dotychczas czyny jego’ 
opiewane są w pieśni ludowej.

Wobec utw orzenia takiego w rogiego p a r tj i’ 
m łodotureckiej rządu, posłowie tureccy postano­
wili złożyć m andaty do parlam entu.

Młodyturcy m ają jeszcze niewątpliw ie zwo- 
lenników wśród ludności. O burzenie młodoturków 
przeciw sułtanowi znalazło w yraz onegdaj w cza­
sie selamliku. Przeciw  przejeżdżającem u sułta­
nowi wznosiły tłum y wrogie okrzyki i przekli­
nały go.

Krok ten uczynił sułtan turecki, by  ratow ać 
ojczyznę od wojny domowej w czasie walki z Albań- 
ozykami. Albańczycy bowiem nie uspokoili się, ale 
pow stanie wzmogło się nawet. Koło Prisztiny 
przyszło znowu do walk powstańców z w ojskam i 
tureckiemi. Żołnierze brata li się następnie z po­
wstańcami.

W związku z tą  zaw ieruchą jak a  szaleje nad. 
Turcją, stoi chęć sułtana — złożenia korony.

W śród tego wojna leniwie toczy się dalej.) 
Od czasu do czasu tylko jakiś ważniejszy fakt! 
w strząśnie umysłami. Do takich należy wieść o bi­
twie morskiej, jaka się miała odbyć u wejścia do 
Dardanelów. Gazety p iszą:

Dnia 19 b. m. o godz. wpół do 2-giej n ad  
ranem  — 8 włoskich torpedowców zaatakow ało 
D ardanele pod pagórkiem  Baikszu. F orty  tu re ­
ckie odpowiedziały na ogień nieprzyjacielski. Dwa 
torpedowce włoskie zostały zatopione — a 6 je s t 
uszkodzońych. Włosi twierdzą, że to niepraw da, 
że bitwa taka nie odbyła się wcale, natom iast 
Turcy stw ierdzają, że wiadomość cała jest p ra ­
wdziwa i że w tym  w ypadku udało się im w j 
wabić Włochów do boju. J

Z powiatów i gmin.
Bogumiłowice (pow. Brzesko). Kochani Czytel , 

nicy! Muszę W am z boleścią serca opisać co się 
w naszej gminie dzieje. Kiedy były w ybory na  na* 
czelnika gminy, to Gaconie tak  agitowali, że na-' 
wet nie spali nocami. Ale i tak  im szczęście nie. 
dopisało bo został w ybrany Michał Czeczot, zaraz, 
też wnieśli p ro test przeciw temu. Tak się dobijają. 
Jędrzej Gacoń, m ożna powiedzieć, gdyby już był 
jedną nogą w niebie i tak  by się wrócił, gdyby 
wiedział, że zostanie wójtem. A możeby nam  tyle 
dobrego narobił co W aw rzyniec Gacoń, k tóry  był 
11 la t wójtem. Kiedy w roku  1910 popraw iali k a ­
plicę to se krzyw duje do dziś dnia, że ani se nie 
zasiał na czas, bo nie miał czasu, że przy  kaplicy 
stał. Ale nikt go tam nie widział chyba w propi-

B ib u łk i c y g a re to w e  — T  a tk i  do  p a p ie ro só w  — „J a g ie ł ło "
q  aailijne i p r z t w M  jaftefria wszjffiit inne. —  PrtWń wjsjia H  T ram er, L u d u , M aaow skieja n .
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nuoji jak  obaj, z m urarzem  piwo popijali. Mur zaś 
tak  w ym urowany, że, gdyby chciał wbić gwoździa, 
to kaw ałki cegieł odlatu ją i przepadają, jakby  do 
grobu, bo w środku dziury. Sam m urarz kosztuje 
400 kor. Inny  chciał to zrobić lepiej za 200 koron, 
ale Gacoń W awrzyniec chciał tego, bo na jego 
kieszeń było lepiej. Kiedy gm ina podaw ała na  
koncesję szynkarską Jęd rzeja  Solaka, to Gaoonie 
dali żydowi pieczęć gminną, a żyd se sam świa­
dectwo w ypisał i żyd dostał koncesję szynkarską. 
Tyle nam  dobrego narobili, jeszczeby się więcej 
znalazło, ale b rak  czasu na  to, Kochani Czytelnicy.

Naoczny świadek Bąk.
Booheńskie. Rządowe lasy w powiecie bocheńskim, 

tak zwana „Poszczą Niepołomicka" są zawsze znakomi­
tym materjałem dla celów agitacyjnych rozmaitych liy- 
jen wszelakiego gatunku, to też często wynikaą nie­
snaski między ludnością włościańską a zarządami z po­
wodu podjudzać, których skutkiem są procesa i to prze­
ważnie karne, kończące się najczęściej ujemnym wyni­
kiem dla włościan.

Rolę takich opiekunów przejęli po śmierci ś. p. 
ks. Stojałowskirgo — wszechpolacy, którzy uważając się 
za spadkobierców i egzekutorów testamentowych, jeżdżą 
po powiecie i za wszelką cenę starają się pozyskać nie­
dobitków z obozu ś. p. ks. Stojałowskiego do obozu 
wszechpolskiego.

Nie mając odwagi urządzać zebrań publicznych, 
spraszają włościan na poufne posiedzenia i czując się 
..zupełnie swobodnymi na takich zebraniach, opowiadają 
■brednie nieuświadomionym i łatwowiernym włościanom, 
za które później często najniewinniej pokutować muszą, 
sami zaś jak piskorze wyślizgują się przed wszelką 
odpowiedzialnością.

Na takiem właśnie zebraniu w czerwcu b. r., które 
miało miejsce w jednej wsi, położonej obok Puszczy Nie- 
połomickiej w rewirze lustratora p. Pacuły, znany agi­
tator wszechpolski, p. Adam Zechentner, adjunkt są­
dowy z Bochni, niedoszły kandydat na zastępcę posła 
ś. p. ks. Stojałowskiego, oświadczył, że skoro rząd takie 
itrudności robi co do paszy, zbiórek i t. p., to nic innego 
■nie pozostanie, iak to, że sobie „ s z t u r m e m t o we- 
źra i e my “. Skutek takiego podżegania był nadzwyczajny, 
gdyż wkrótce potem podpalono składy drzewa Żandar- 
merya jest już podobno na tropie sprawców i cała 
sprawa oprze się o sąd, a wkońcu ukaraniem winnych.

Takie to owoce społecznej pracy w powiecie p. sę­
dziego, który jako prawnik podobne teorje co do cudzej 
własności wygłasza, i dziwi mnie, jak p sędzia umie 
pogodzić swoje stanowisko sędziego karnego z tego ro­
dzaju pracą społeczną. Najwyższy czas, aby przełożone 
władze tę kwestyę rozstrzygnęły, mnie bowiem zwy­
kłemu chłopkowi z poć słomianej strzechy, nie znają­
cemu prawa, jakoś to w głowie pomieścić się nie może.

Przy tej sposobności wnoszę wkońcu prośbę do 
B aci włościan, aby się wszyscy łączyli pod sztandarem 
PSL., bo tylko tc stronnictwo idzie drogą prawą, bo 
tylko ono pod przewodnictwem znanego i wypróbowa­
nego, a tak ukochanego przez lud p. Stapińskiego nowe 
zdobycze rok rocznie dla włościan przynosi.

Ludowiec z nad Wisły.
Biesiadki (pow. Brzesko). W niedzielę 21 b. m. 

odbyło się u nas poufne zebranie, zwołane przez p. Woj­
ciecha Wąsa, na którem p. Jan Ga g a t e k  omówił

szereg aktualnych spraw, dotyczących polityki, poczem 
p. W ą s  wygłosił wyczerpujący referat o nawozach 
sztucznych. Podkreślił przy tej sposobności konieczność 
zamawiania sztucznych nawozów w Wydziałach powia­
towych lub Syndykacie rolniczym, dla uniknięcia wy­
zysku, na jaki są przeważnie chłopi narażeni ze strony 
żydów.

Po nim p. G a g a t e k  mówił o zastosowaniu po 
szczególnych nawozów do gleby i zboża, wskazywał na 
potrzebę zaprzestania orki wąskoskibowych zagonów, za­
prowadzania poletek doświadczalnych. Podał projekt or­
ganizacji gospodarzy, mającej na celu kupowanie do 
spółki siewników, drapaczy i t. d.

W końcu p. J a n i c k i  przemawiał o racjonalnej 
hodowli drobiu i podawał tani sposób żywienia go. Ze­
brani dziękowali w serdecznych słowach prelegentom, 
prosząc o częstsze podobne pogadanki.

Chomrairce (pow. Nowy Sącz). Dnia 8 m aja 
tego roku odbyły się u nas wreszcie w ybory 
do R ady gminnej. Obecnym przy wyborach był 
kom isarz z Nowego Sącza p. Podobiński, a jednak  
w ybory te nie były przeprow adzone bez nadużyć. 
Jako  p ro tokolant kontrolujący zasiadał w komi­
sji szynkarz Ja n  K alarus i on dziwnym trafem  
ciągle się tak  mylił, że zapisyw ał głosy nie tak  
jak  wyborcy chcieli, lecz dla tych, k tórzy m u byli 
mili. W idząc te ciągłe »omyłki« protokolanta, za­
protestow ali przeciw tem u wyborcy W ojciech D u­
tka i Stanisław  Kwiatkowski. Wówczas kom isarz 
p. Podobiński kazał przeliczyć głosy, a gdy oka­
zało się, że rzeczywiście K alarus fałszywie n ap i­
sał kilka głosów, pow iedział: »niechżo się p a n n ie  
myli tak«.

Nie dość na tern, bo oto i inny jeszcze jest 
kw iatek z tych wyborów. Do krzesła radnego  
darł się także Jędrzej Kwiatkowski, k tóry  wobec 
tego, że znajduje się w śledztwie o przekroczenie 
152 p arag rafu  ustaw y karnej nie miał p raw a gło­
sowania. Mimo to jednak  ów pan  nie tylko, że 
głosował, ale także dziwnym trafem  został wy­
brany  radnym .

Oczywiście, że wobec takiego pogw ałcenia 
ustaw y, wnieśliśmy rekurs przeciw praw om ocno­
ści wyborów do Namiestnictwa. T rzeba dodać, że 
ów Jędrzej K wiatkowski kilkakrotnie był karany , 
co wsale nie przyczynia się do honoru, jak i po­
winien mieć człowiek chcący być radnym .

Mieszkańcy z Chomranic.
Grabie (pow. Wieliczka). Nasza wioska Grabie 

ooraz więcej postępuje w oświacie i dobrobycie, 
czego dowodem jest, że dzięki niestrudzonej p ra ­
cy dzielnego ludowca Jan a  P iernika, wójta z Gra- 
bia, Kółko rolnicze, założone przed  kilkunastu  
laty, stoi na najwyższem  stopniu rozwoju. Do­
chód z Kółka, wynoszący kilkaset koron rocznie, 
obracany na utrzym anie Czytelni, k tó ra  mieści się 
w lokalu Kółka i obfituje w kilkaset doboro- 
wycn książek, przew ażnie gospodarczej i na­
ukowej treści, utrzym ujem y ochotniczą s tra f 
pożarną, k tó ra pod dowództwem p. P iernika mo­
że służyć za wzór pod względem dzielności i wy­
szkolenia strażaków . Przeszłego roku  zakupiliśm y 
dom dla Kółka rolniczego, w którym  mieści się 
sklep. Czytelnia i K asa Raiffeisena W obszernej
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sali Kółka grom adzim y się w każdą niedzielę po 
nieszporach, gdzie p. nauczyciel S tanisław  Leitner 
i p. P iernik  w ygłaszają różne odczyty i poga­
wędki o rolnictwie, sadownictwie i t. p. rzeczach. 
W niedzielę, t. j. 14 b. m., urządziliśm y sobie ob­
chód grunw aldzki jako w rocznicę pogrom u 
krzyżaków  pod Grunwaldem. Z araz po sumie 
zgrom adziło się masę ludu przed  Kółkiem, gdzie 
pizem ow ił p. Piernik, podnosząc znaczenie tej 
uroczystości, następnie uformował się pochód na 
którego czele postępow ała S traż pożarna w m undu­
rach  i z piękną chorągw ią z obrazem  św. F lorjana 
na  czerwonym tle. Pochód ruszył przez wieś, śpie­
w ając narodow e pieśni, a następnie na wozach 
ruszyliśm y do Niepołomic na sypanie kopca g run­
waldzkiego. Pod kopcem przem ówił jeszcze p. 
Joachim  Kempler, przem ysłowiec z Grabia, zachę­
cając, abyśm y nie wspomagali potom ków krzy­
żaków przez kupow anie wyrobów pruskich i przez 
w ysyłanie naszych dzieci na roboty  do Prus, 
a ponieważ do P ru s  wypędza bieda, a przew a­
żnie karczm y po naszych wioskach są przyczyną 
biedy, bo rozpaja ją  lud i lud traci ogrom ne pie­
niądze na wódkę i piwo, przeto  musimy rugow ać 
karczm y z naszych wiosek, a przedewszystkiem  
musimy starać się u  naszych posłów o zam ykanie 
szynków  w niedzielę i święta, najwięcej bowiem 
lud  przepija  pieniędzy w niedziele. P o  przem o­
wach W ojciecha A dyanta i P iernika, k tórzy  za­
chęcali do oświaty, rozpoczęliśm y wozić ziemię 
p rzy  ogólnej wesołości, a późnym  wieczorem po­
wróciliśmy do domu. Mile spędzony ten dzień 
zrobił n a  nas  bardzo  silne i doniosłe wrażenie, 
i należy się też podzięka p. Piernikowi, że nam 
tak  podniosłą uroczystość urządził.

Muszę jeszcze nadmienić, że wspólnemi siła­
mi założyliśm y mleczarnię, a to za staraniem  
W ojciecha Jelenia, Ja n a  Sendorka i P iernika. Ja k  
na  początek rozw ija się dosyć dobrze i je st na­
dzieja, źe w krótce cała wieś pojm ie doniosłość 
Spółki m leczarskiej. Mamy także myśl podniesie­
n ia  hodowli drobiu  i niesności kur, a to na sku­
tek zam ówienia pew nej firm y z Krakowa, k tó ra 
w yraziła chęć zakupna kilka kóp ja j dziennie. 
W ten sposób nasze gosposie nie będą zmuszone 
z każdem  jajkiem  lecieć do miasta, ale będą skła­
dać i razem  do K rakow a odsyłać.

T ak więc Bogu dzięki coraz mniej biedy 
w naszej wiosce, garniem y się po mału do oświa­
ty  i współdzielczej p ”acy, a choć są jeszcze u  nas 
jednostki tam ujące wszelką nowość i oświatę, jest 
jeszcze sporo pijaństw a, to przecież z pomocą 
Bożą w yrugujem y wkrótce w szystko złe z naszej 
wioski. Zaznaczam  jeszcze, że w naszej wsi, to 
praw ie sami ludowcy, oprócz kilku zacietrzewio­
nych wszechpolaków i stoimy jak  m ur przy S tron­
nictwie Ludowem. Prosilibyśm y też bardzo  p. Sta- 
pińskiego, aby urządził nam kiedy w naszych 
stronach  wiec, dużo ludzi chciałoby bowiem wi­
dzieć i słyszeć tego dzielnego obrońcę i p rzy ja ­
ciela nas biednych chłopów. Serdeczne pozdro­
wienie zasyłam  Szanow nej Redakcji

Szczery Ludowiec z Grabia.

Maków. J a k  s ię  m a r n u j e  c h ł o p s k i e  p ie ­
n i ą d z e .  Twierdzą niektórzy, że przeprowadzane po gmi 
nach roboty publiczne, jak budowa dróg, mostów, kolej, 
regulacja rzek i t. d. daje sposobność zarobku dla oko­
licznej ludności. Tymczasem to, co się widzi, jaskrawo 
wykazuje, że wszelkie tego rodzaju roboty dużą z je­
dnej strony do napychania kieszeni przedsiębiorcom 
i rozmaitym spekulantom, a z drugiej do marnowania 
pieniędzy podatkowych w niebywały sposób. *Veźmy 
taką regulację Skawy w okolicy Makowa. Wiecznie się 
ją to reguluje, ale w taki sposób, że nawet nieduża po­
wódź niszczy ze szczętem dopiero co zrobiony kawałek 
regulacji. Głównym powodem tego jest to, że koryto 
rzeki wytyczają inżynierzy nadzwyczp,1' wąskie, a brzegi 
bije się tamami z drobnycl kamieni i krótkich pali 
Toteż gdy jakakolwiek nastanie ulewa, wezbrane wody 
z hukiem wyrywają tamy, rwą brzegi' i zalewają oko­
liczne pola i łąki, a co gorsza zasypują je kamieniami 
z górskich potoków. Corocznie idzie ta dziesiątki tysięcy 
koron z wodą na marne, co rok Skawa więcej obrywa 
brzegów, a mimo to nie mogą się kierownicy nauczyć 
porządnej roboty. Nieraz widziałem, że to, co polecali 
zrobić inżynierzy i kierownicy, zasługiwało na ostrą na­
ganę jako absurd. Niejeden chłop mądrzejby zarządził, 
niż taki inżynier z zadartym wysoko nosem. Co się im 
nieraz chłopi nawytykają błędów, naradzą, że tak a tak 
byłoby lepiej, to oni wydrwiwają trafne uwagi i robią 
dalej swoje, a woda zuów swoje. A zawsze okazuje się, 
że słnszność mieli chłopi Mów tam jednak z głupim.

Na wiosnę tego roku kończono w Zembrzycach 
budowę mostu na Skawie. Ale że to u nas robi się 
wszystko tak, aby tylko zepchnąć srokę z kolika, tak 
i ta kochany przedsiębiorca cały nasyp niemal samym 
piaskiem wysypał, toteż bez wielkiego kłopota woda 
spłukała piasek i już po moście. A wy chłopcy jedźcie 
sobie z ciężarem przez wodę i mordujcie konie, bo co 
tam o was. A potem dawaj rządzie dragi raz pieniądze 
na budowę, bo. tamte przez lekkomyślność djabli wcięli. 
Doprawdy, że gdzieindziej toby takiemu pana jednemu 
i drngiemu wytoczono proces o marnowanie publicznyct 
funduszów i odpowiedziałby za to.

Nielepiej dzieje się przy zabudowaniu górskich po­
toków. Na krzywdzie chłopskiej tnczą się różni i wyzy­
skują robotników w złodziejski sposób. Zwykle jest to 
spółka kilku liwerantów: jeden od wykopów, drugi dp 
bicia tara, trzeci dostawca faszyny, a czwarty kamieni. 
Jak płacą robotnikom, jak maltretują ludzi, zgroza po­
słuchać. Na wypłatę czeka się miesiącami, a zato do­
stawcy i kierownicy piją po karczmach za chłopski grosz 
i prace. Posiewie Indowi powinni się starać zmusić wła­
dze kompetentne do tego, ażeby wszelkie roboty pu­
bliczne prowadziły we własnym zarządzie, bez oddawa­
nia ich przedsiębiorcom. Wszak miliony koron corocznie 
tonie w głębokich kieszeniach przedsiębiorców.

A wy wysokie władze, czy śpicie? Czyż nie stac 
was na tyle sił i dobrej woli, aby wglądnąć w postę­
powanie macherów i niedołęgów? Czy lud ma być wie­
cznie narażony na szykany i wyzyskiwanie bez cienia 
sprawiedliwości?

Hej ludu, osądź, jak cię traktują i za co mają!
Kazmierczak Józef.

Mielec (pow:at). Jak było zapowiedziane w „Przy­
jacielu Ludu“, że w dniu 18 lipca r. b. przybędzie do 
Mielca o radca dworu i oose* Kędzior, tak się też stało,
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W dniu oznaczonym w Mielcu, w domu p. Haładeja od­
było się posiedzenie pow. kom. PSL pod przewodnictwem 
Józefa Indyka ze Złutaik. Komitetowych zebrało się 32 
i to przeważnie wójtów i poważniejszych ludzi, na tem 
posiedzeniu był poseł Kędzior i objaśniał nas o znie­
sieniu rewizorów bydła, o ustawach, które niebawem 
będą uchwalone, t. j. przy dorzynaniu bydła z konieczno­
ści, o podatku domowo-klasowym, o zniesieniu loterji 
liczbowej, o nowej reformie wyborczej do Sejmu i t. d. 
Dalej przemawiał p. Kędzior o zawiązaniu członków 
Polskiego Stronnictwa Ludowego na podstawach prawnych 
zarejestrowanych, nad tą sprawą była dłuższa dvskusja, 
podczas której przemawiali Rządzki, Rik, Bieniek, Miłoś, 
Skrzyniarz, Węgrzyn, Haladej inżynier, peszeni uchwalono 
Stronnictwo założyć i uiszczać półroczną wkładka 1 kor. 
Do wydziału weszli przez wybór jednogłośny: Józef In­
dyk, Jakób Bieniek, Haładej Jan, inżynier, Bik Tomasz, 
Rządzki Jan , Kłoda Tomasz, Łazarz Wawrzyniec, na 
kasjera wybrano Haładeja. inżyniera z Mielca, przyczem 
odrazu złożyli wkładkę półroczna do rąk kasjera, poczem 
zakończono, podziękowawszy posłowi Kędziorowi za ła­
skawe przybycie. Nartępnie udał się poseł Kędzior do 
Rady powiatowej i tam przyjmował wyborców od gedz. 
3-ej po poł. do późnego czasu, gdzie było bardzo dużo 
lud ń z różnymi interesami i takowych poseł każdego 
osobno informował jak najdokładniej, za co mu byli 
wdzięczni, odchodząc z zaufaniem. W całem mieście była 
nowa tylko o pośle Kędziorze, o którym się wyrażali 
tak wyborcy jako też i inni ludzie bardzo pochlebnie 
i byli dumni, że raz mają tak tęgiego posła, że aż inni 
nam tego zazdroszczą. Jan Bzadzki

sekr. pow. kom. PSL.
Porai (pow. Lisko). Czytając naszego »Przy- 

jaciela*, widzę, że praw ie każda wieś polska od 
czasu do czasu coś o sobie daje znać, a tymcza­
sem o naszej wsi wszędzie cicho, chociaż jest 
u nas wiele rzeczy ciekawych.

Wieś nasza położona w okolicy, gdzie prze­
ważają Rusini, zachowała dotąd charak ter czysto 
Dolski, niema u nas prócz Polaków ani jednego 
Rusina, a co ciekawsze i bardziej pocieszające, że 
od bardzo daw na nie mamy też ani jednego żyda 
we wsi.

Nosimy się u nas, tak jak  i nasi dziadowie, 
naw et mowa nasza nie zmieniła się nic a nic.

Ziemia tu u nas o wiele gorsza, aniżeli w po­
bliskich wsiach, jak, choćby w Zagórzu, ale zato 
lie lenimy się do pracy. Wielu naszych pracuje 

p rzy  kolei, w kopalni nafty i po lasach.
Dzięki Bogu i dobrym  gospodarzom  mamy 

ładny sklep »Kółka rolniczego*, gdzie wszystko 
można dostać, co tylko gospodarz potrzebuje. 
Sklep ten jest już od dawna, a od dwóch la t mie­
ści się we własnym domu, W domu tym, prócz 
sklepu jest wielka sala na zgrom adzenia, przed­
stawienia i odczyty, a oprócz tego wielka izba, 
którą w ynajm ujem y na w arsztat tkacki naszem u 
obecnemu naczelnikowi p. Bryndzy. Jego pracy 
w wielkiej części należy przypisać, że zbudowali­
śmy sobie w łasny dom.

Kółko nasze rozw ija się pod dobrem  p rze­
wodnictwem coraz lepiej i radość nas przejm uje, 
je to nasza wyłącznie praca, bo n ik t nam  więcej 
lie pomagał, my sam i chłopi stw orzyliśm y je.

Są jednak  w naszej gminie spraw y, k tóre 
nam  bardzo dolegają, a to zły stan  drogi do go­
ścińca w Zagórzu i do Niebieszczan. D roga ta 
przechodzi przez całą wieś, a tak  licha, z takim i 
w ybojami i pagórkam i, że jechać nią, to praw dzi­
wa męka. P rzyjdzie znowu słota, to mamy błoto 
po pas na niej, Gwałtem by trzeba się do niej 
zabrać. O tem powinien pomyśleć w pierw szym  
rzędzie W ydział powiatowy w Lisku, a też i w Sa­
noku.

D ruga spraw a, to dziki potok, k tó ry  przez 
naszą wieś przepływ a Potok ten po każdej na­
głej ulewie wzbiera gwałtownie, obecnie naw et 
tem gwałtowniej, iż lasy w naszych góraoh do­
szczętnie praw ie w yrąbali »wzorowi gospodarze*, 
na których różni B randy, Sisw ajny ładnych m a­
jątków  podorabiali się. W ezbrany potok rwie 
brzegi, unosi nasz dobytek i n ikt o nas naw et 
uie wspomni. Nikt nie pomyśli nawet, że potok 
ten koniecznie trzeba zregulować. Zregulow awszy 
ten potok, łatwiej m ożnaby w dobrym  stanie 
utrzym yw ać drogę. Spraw ą tą szczególniej zająć 
się powinien poseł S taro wiejski, k tóry  chciał się 
przed wyboram i przedstaw iać ładnj m.

Możnaby też u nas próbować, czy nie dało­
by się u  nas założyć mleczarnią spółkową. Czy­
tamy, że tam w zachodniej Galicji pow stają Spół­
ki zbytu  bydła i świń, nad  czem wiele p racują 
Tow arzystw a Rolnicze, a tymczasem w naszym  
powiecie nic nie słychać o tem. Towarzystwo go­
spodarcze w Lisku to tylko od czasu do czasu 
kichnie, żeby widać było, że jeszcze dycha. A tym ­
czasem różni inni św iniarze sanockie d rą  z chło­
pa skórę co się zowie, czy to w Sanoku, czy też 
w Lisku. Na naszym  dobytku dorobili się kroci, 
jak  Nowak w Sanoku i dotąd coraz lepsze inte- 
resa robią. W ygonie chłop swój przychów ek na 
targowicę, to musi sprzedać za to, oo mu dają, bo 
jak  nie, to wcale nie sprzeda i nie ma się co wię­
cej na ta rg u  pokazywać, gdyż później nie dadzą 
mu naw et tyle.

Czas by było, by chłopy z okolic Sanoka 
i Liska pomyślały o tem, by raz  ukrócić sam o­
wolę św iniarzy i założyli sobie Spółkę dla zbytu 
bydła i trzody. Tylko nie spać!

Ludowi*, i z Poruia.

Rozwadów (pow. Tarnobrzeg). S p r a w o z d a ­
n i e  p o s e l s k i e  p. Z y g .  hr .  L a s o c k i e g o .  
Dnia 14 lipca w niedzielę odbyło się u  nas publi­
czne zgrom adzenie wyborców tutejszego okręgu 
pod przewodnictwom p. re jen ta  Miąsika i Domini­
ka Tworka, naucz, gminy w Sokolnikach. Obszer­
na sala >Sokoła« napełniła się powoli obyw atela­
mi, do których przemówił p. Lasocki. P. Poseł po­
ruszył najw ażniejsze postulaty chłopskie z zakresu  
spraw  ekonomiczno-społecznych, a więc: kanały, 
sprow adzanie mięsa argentyńskiego, udręczenie 
ludności z pow odu pryszozycy, przy której dodał, 
że udało się wywalczyć daleko idące ułatw ienia 
adm inistracyjne; mówca w ystarał się o zapom ogę 
u rządu  w kwocie 200.000 koron, jako  odszkodo­
wanie dla tych gospodarzy, których bydło  padło  
w skutek pryszczycy. Postaw ił dalej wniosek o wy­
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danie ustaw y em igracyjnej. Omówił nową ustaw ę 
wojskową i ulgi dla włościan.

W spraw ie urzędniczej wyjaśnił, że postaw ił 
wniosek, aby ci urzędnicy, k tórzy kandydu ją  i są 
posłami, nie pobierali całej pensji, ale tylko eme­
ry tu rę .—Tworzenie bowiem przyw ilejów  dla u rzę­
dników, uw aża mówca za niesprawiedliwe. W szak { 
chłopi posłowie i inne wolne zawody tracą na 
gospodarstw ie, bo muszą najmować do gospodar­
stwa, a w wolnych zawodach n .p . lekarze, adwo­
kaci, kupcy, odpada p rak ty k a  w czas;e posłowa­
nia. Tutaj należy dodać, że wszechpolacy, którzy 
zawsze wszystko p rzekręcają  i świadomie kłamią, 
narobili tyle krzyków, że p. Lasocki chce odebrać 
Urzędnikom całą pensję, że chce ich zniszczyć. — 
Dalej przedstaw ił szkodliwy dla chłopów pro jek t 
o ubezpieczeniu społecznem; korzystną ustaw ę
0 usunięciu opłat od |bydła rzeźnego; możliwość 
zniesienia podatku  domowo-klasowego od jedno-
1 dw uizbowych zagród dla chłopów i rękodziel­
ników, dla których dom jest w arsztatem  pracy. 
W spraw ach powiatowych dodał: o w yrobieniu 
zapom ogi 10.000 koron dla Baranow szczyzny na 
gradobicie; w Charkowicach pogorzelcom 700 ko­
ron ; postaw ił wniosek o utw orzenie sądu obwo­
dowego w T arnobrzegu i powiatowego w B ara­
nowie — w spraw ie budow y m ostu na Sanie — 
i wiele, wiele innych spraw.

Dłuższego tego przem ów ienia -wysłuchali 
z wielkiem zajęciem licznie zebrani, a potem za­
bierali głos — między innym i: mecenas Jezierski 
w spraw ie dróg — radca pow iatowy Kołodziej 
w spraw ie dróg i szkół — p. Kozdrynkiewicz 
i inni.

Tu należy dodać, że rząd  przyznał większe 
sumy pieniędzy powiatom na drogi, ale pow iat 
tarnobrzeski niestety nie dostał nic, bo W ydział 
powiatowy nie raczył przedłożyć wniosku w tym  
kierunku, ani też nie odniósł się do swego posła 
o poparcie tej spraw y. Przecież, gdy chodzi o do­
bro publiczne — pow inny ustać wszelkie pobo­
czne względy!

Na wniosek p. Kołodzieja — uchwalono dla 
p. Lasockiego wotum zaufania i serdeczne po­
dziękowanie za tak  skuteczną pracę.

Spraw y natu ry  politycznej z powodu spó­
źnionej pory  odłożono do następnego zgrom a­
dzenia.

Pod koniec zgrom adzenia zjawił się nń sali 
wielce czcigodny poseł Bojko z swym przyjacie­
lem, długoletnim  ludowcem p. Górskim. Gości wi­
tali zebrani serdecznie.

Po załatw ieniu i wysłuchaniu licznych inte­
resentów, zgrom adzenie zakończono.

Należy podnieść jedno. Na zgrom adzeniu tem 
nie było żadnych wymyślań, żadnych szkalowań, 
jak  to się dzieje na zebraniu wszechpolaków i stoja- 
łowszczyków. Byłby już czas, abyśm y godnie i po­
ważnie obradow ali nad  spraw am i publicznemi.

Obecny.

„Rozszerzajcie Przyjaciela ludu"

L a t a r n i e  m o r s k ie  służą, jak 
wiadomo, za drogow skaz dla o- 
krętów  i u ła tw iają iin wejście dc 
p rzystan i. Dla uaszych em igran­
tów jiajlepszym  drogow skazem  
je s t in sty tucja  ludowa, dla ich 
d o b ra  ^"łożona, P o lsk ie Tow a­
rzystw o E m igracyjne.

K ażdem u więc, kto w ybiera 
się do A m e r j i i ,  należy radzić, 
aby o pouczenia na d ro g ę  i k a r ­
ty  okrętow e zw rrcał się z całem 
zaufaniem  do B i u r a  p o d r ó ż y  
Polskiego T ow arzystw a E m ig ra^  
cylnego w K rakow ie, ul. Radzi^ 
wiłło1 >ka 1. 21, a un iknie błędów 

k -  i nie narazi się na w yzysk.
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OKRUSZYNY.
Łoniowy (pow. Brzesko). W niedzielę dnia 4 

sierpnia b. r. odbędzie się w Łoniowach Obchód 
grunw aldzki.

Stypendja dla słuchaczów akademji rolniczej 
w Dublanach. W ydział krajow y rozpisał konkurs 
na 6 s t y p e n d j ó w  p o  1000 k o r o n  r o c z n i e  
dla ukończonych uczniów szkół średnich (gim na­
zjum lub szkoły realnej), k tórzy chcą się poświę­
cić studjom  rolniczym w akadem ji dublafiskiej 
a po ukończeniu studjów  zobowiążą się na żąda­
nie W ydziału krajow ego obrać zawód n a u c z y ­
c i e l i  r o l n i c t w a  d l a  w ł o ś c i a n  lub praco­
wać w organizacjach rolniczych w kraju .

P odania należy wnosić n a j d a l e j  d o  10 
s i e r p n i a  1912 do W ydziału krajow ego na ręce 
D yrekcji akadem ji rolniczej w Dublanach.

Do podania należy dołączyć:
1) M etrykę chrztu.
2) Świadectwo egzam inu dojrzałości.
3) Świadectwo z ostatniego półrocza szkolą
4) Świadectwo ubóstwa.
5) Oświadczenie mocą którego obow iązu je . 

się kanddydat po ukończeniu nauk, pracować 
w razie wezwania ze strony W ydziału krajow ego 
jako  nauczyciel rolnictwa dla włościan, lub w or 
ganizacjach zawodowych rolniczych w kraju.

Byłoby pożądanem , ażeby synowie włościan, 
k tórzy  skończyli szkoły średnie z odznaczeniem, 
przedew szystkiem  ubiegali się o te stypendja. 
gdyż w tak  pięknym  przyszłym  zawodzie mogą 
najlepiej odpowiedzieć swemu zadaniu, jako obe­
znani dokładnie ze stosunkam i wsi i ludu wiej 
skiego.

Odparcie kłamstw wszechpolskiej „Ojczyzny'4. W po
przednich numerach „Ojczyzny" były umieszczone na 
paści na naszego posła, p. Z. hr. Lasockiego, w tea 
sposób, jakoby my z tymi opisami się solidaryzowali 
Było nawet zgromadzenie, ale miało ono być wyłącznie 
poświęcone sprawom gospodarskim. Tymczasem w „Oj 
czyźnie" napada jakiś młodzik na p. Lasockiego. Otói 
oświadczamy, że jakkolwiek dawniej nie należeliśmy do 
zwolenników p. Lasockiego i nawet go zwalczaliśmy, tc 
jednak obecnie, skoro naocznie widzimy pracę jego dla 
chłopa zupełnie bezinteresowną, ego zaparcie się siebie 
samego jego porno'1- w  każdei biedzie, z głev serca
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jesteśmy mu Wdzięczni za jego trudy, za jego pracę. 
Również składamy mu tą drogą serdeczne „Bóg zapłać" 
za szereg rozmaitych subwencji za gradobicie, na paszę, 
za pryszczycę. Potrafimy ocenić także szlachetną pracę 
i być wdzięczni. Dlatego jeszcze raz z oburzeniem od­
pieramy napaści „Ojczyzny" na p. hr. Lasockiego.

Komitet gminy: Jan Rytwihski, wćjt, Andrzej Ko­
sior, Wojciech Garbos, Jan Panek, Szymon Ordon, Flor- 
jan Koiulski, Wojciech Wolski, Jan Psiało, Szczepan Łu­
kawski, Wojciech Nowczak.

Współdzlelcze gospodarstwo. W Królestwie Pol­
akiem, w miasteczku Pilicy, zak ładają  chłopi ra ­
zem z g rupą inteligencji osadę, t. zw. > wspólnotę*, 
na której zam ierząją gospodarow ać wspólnie, t. j. 
bez dzielenia gruntów  pomiędzy poszczególnych 
właścicieli. Nie będzie tam zatem własności p ry ­
watnej, ale będzie własność wspólna, należąca do 
wszystkich. G ospodarka będzie roln.-przemysłowa 
i upraw iana w ten sposób, aby osada sam a sobie 
wystarczała. W lecię będą upraw iać zboża według 
najnow szej techniki, w zimie zaś będą pracować 
we wspólnych fabrykach. Pracow ać będą w go­
spodarstw ie i przemyśle, zarów no mężczyźni, jako 
i kobiety. Każdy członek >wspólnoty« może ją  
opuścić, kiedy zechce, a udziały jego będą mu 
zwrócone.

W Pilicy będzie zatem rozpoczęty nowy spo­
sób gospodarki społecznej, oparty  nie na własno­
ści pryw atnej, ale na własności wspólnej. Całe 
dotychczasowe rolmictwo i przem ysł oparty  jest 
na własności pryw atnej, a zatem wspólna gospo­
darka będzie zupełnie innym  systemem pracy, niż 
obecny.

Podobne wspólne gospodarstw a były już za­
k ładane przez uczonych ludzi, zajm ujących się 
współdzielczością, ale przew ażnie upadały. Nie 
wskutek tego, żeby ten sposób gospodarki nie 
przedstaw iał znacznych korzyści, ale dlatego, że 
ludzie nie są jeszcze do tego duchowo przygoto­
wani. Ludźmi kieruje dziś bowiem w w ykonaniu 
pracy chęć zjjsku, chciwość, k tó ra  każe zbijać ma­
ją tek  wszelkimi sposobami — często naw et nie­
godziwymi. P rzy  »wspólnocie* człowiek człowie­
kowi musi być bratem  i przyjacielem, bo inaczej 
bez tych m oralnych przymiotów wspólna p raca 
rozleci się.

Moskiewska prośba. Nieraz już wskazywaliśmy, 
kto k ieruje robotą m oskalofilską w Galicji, pisa­
liśmy jakto  g raf B obrzynskoj; ten sam  którego 
tak wszechpolacy witali we Lwowie, a który jeet 
jednym  z największych naszych wrogów wśród 
Moskali, lam entował nad uciskiem biednych >Ro- 
sjan* w Galicji. Teraz znowu przytaczam y jeden 
z lamentów moskiewskich czarnosecińców. Wy- 
ehodzi w Ław rze Poczajewskiej, dokąd nasi mo- 
skalofile u rządzają  wycieczki odpustowe, czarno­
secinna szm ata >Poczajewskij Listok*. R edaguje go 
pop Witalis, a galicyjskie m oskaluszki rozrzucają 
go we wielkiej ilości po Galicji wśród ciemnych 
zbałamuconych chłopów ruskich. Otóż gazetka ta 
umieściła w jednym  num erze list, k tó ry  rzekom o 
pochodzi z Galicji. Pisze tam  jakiś n iby galicyjski 
»Rosjanin« tak : Modlimy się i wyczekujemy, kie- 
jjy to przyjdzie do nas russk i (rosyjski) biały

orzeł i weźmie nas nieszczęśliwych pod swoje po­
tężne skrzydła, abyśm y mogli nareszcie swobo­
dniej odetchnąć. O przyjdź, przyjdź, russki (rosyj­
ski) carze, wyrwij nas z egipskiej lacko-mazepiń- 
sko-żydowsko-germ ańskiej niewoli. Dosyć my już 
wycierpieli i tęsknim y za twojem przyjściem, jak  
niegdyś tęsknił naród  żydowski, oczekując p rzy j­
ścia Mesjasza-Zbawiciela. My russcy (rosyjscy) 
chrześcijanie, dniem i nocą, jawnie i tajnie, zw ra­
camy oczy nasze na wschód, bo ze wschodu 
przyjdzie świt, bo na wschodzie jaśnieje Ruś nie­
zawisła, Ruś władająca, a nas Zelmany, Szeptyccy, 
Lachy okuli w. kajdany..* A utor tego listu prosi 
dalej o przysłanie dla kolportażu broszur agita­
cyjnych, w ydaw anych przez Ław rę Poczajowską 
i zapewniając, że >gotów jest na  prześladow ania, 
które go czekają*, kończy: »R atujck naszą hali­
cką Ruś, bo już siekiera przy korzeniu leży. Nad 
przepaścią stoimy,..*

Ludność Austrjl wynosi wynosi według osta­
tniego npisu ludności ze stycznia 1911 roku 27 miL 
963 tys. 872 obywateli austrjackich. Z ludności 
tej podało jako język towarzyski, k tóry  można 
uw ażać za ojczysty, 9 mil. 950 tys. 266 osób język 
niemiecki. 6 mil. 435 tys. 983 czeski, 4 mil. 967 ty8. 
984 polski, 3 mil. 518 tys. 854 ruski, 1 mil. 252 tys. 
940 serbski i kroacki, 783 tys. 334 włoski, 275 tys. 
115 rum uński i 10 tys. 974 węgierski.

P rzy ro st ogólny ludności wynosił w dziesię­
cioleciu 1901 do 1910 9*09 proc. W porów naniu 
z przyrostem  ogólnym ludności, posiadającej oby­
watelstwo, austrjackie w ciągu dziesięciolecia 
1901—1910 w ykazuje większy przy rost język ru ­
m uński o 1912, polski o 16*64, węgierski o 15*3? 
iserbsko-chorw acki o 1011 na 100.

P rzy rost ludności w przecięciu państwow em  
jest najbardziej zależnym od p rzy rostu  Niemców 
850 i Czechów 807 na 100, bo tych jest najwięcej, 
Mały jest p rzy rost Rusinów 4*24, Słoweńców 5*04 
(co się da wytłumaczyć em igracją) i Włochów 5*68 
na 100 w porów naniu z 7*67 w poprzedniem  dzie­
sięcioleciu.

Na ogół można powiedzieć, że w poszczegól­
nych kra j ach koronnych w ykazują silniejszy wzrost 
przew ażnie te narodowości, k tóre i tak  stanow ią 
większość kraju . I  tak  jest p rzy rost języka n ie­
mieckiego większy, niż p rzy rost ludności we 
wszystkich przew ażnie niemieckich k rajach  alpej­
skich, następnie południowych (przez wzmocnienie 
załóg wojskowych), natom iast mniejszy w k ra ­
jach północnych; w Galicji i w K rainie w ykazu­
je naw et ubytek.

Ciekawe są cyfry obu języków krajow ych 
w Galicji. P rzy rost natu ra lny  Galicji wynosi 9*56 
na 100, p rzy rost Polaków  wynosi 17*14, p rzy rost 
Rusinów tylko 4*35 na 100. Ludność polska wzro­
sła w Galcji o 683 tys. 798, ru ska  tylko o 133 ty* 
643 osób. Jeszcze silniejszy jest p rzy rost Polaków 
na Bukowinie, mianowicie 34*83 proc., w porówniU 
z 2*45 proc. u Rusinów.

Liczby te są wzięte z książki w ydanej prze* 
centralną komisję statystyczną.

Dzięwlęcloletnia zbawczynl. Trafia się to bar­
dzo często, że człowiek jakiś wskutek nędzy po­
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pada  praw ie że w obłąkanie, pod wpływem któ- 
rego popełni najw iększą zbn. inię. Na dowód te­
go przytaczam y taki w ypadek: W Dhesterfield, 
w Ang.ji, robotnik najem ny, niejaki Churchill 
zarab iał zaledwie po kilkadzieiąt centów dziennie, 
ale to mu się nie zawsze udało. A miał do u trzy ­
m ania żonę i pięcioro dzieci. Churchillowie żyli 
w takiej okropnej nędzy, że wreszcie któregoś 
z ostatnich dni na śniadanie dla całej rodziny 
znaleziono tylko kaw ałek zeschłego chleba.

Żona Churchilla, doprow adzona do obłędu 
rozpaczy, chwyciła nóż i wbiła go w piersi n a j­
młodszemu z dzieci. Potem rzuciła się na pozo­
stałe i dwoje z nich ciężko raniła. Byłaby poza­
bijała wszystkie dzieci, gdyby nie dziewięcioletnia 
córeczka Kasia, k tó ra  w yrwała matce nóż w chwili, 

.gdy ta zam ierzała zabić synka E dw arda. Kasia 
w] ńegła z nożem na ulicę, m atka za nią. Ucie­
kającą dziewczynkę obronił p rzed  m atką prze­
chodzący doktór Chase, k tóry  kazał współobłąka- 
ną  kobietę aresztować.

Przy odnowieniu kościoła. W Sanoku przy od­
naw ianiu kościoła parafijalnego stał się straszny 
w ypadek. Zajęty przy  tynkow aniu fasady kościoła 
pomocnik m urarski, Jan  Jaklik, chcąc sięgnąć do 
wyżej położonej części muru, przystaw ił sobie ko­
newkę i wszedł na nią, lecz nagle konew ka usu­
nęła się z pod jego nóg, a nieszczęśliwy człowiek 
spadł n a  podw órze kościelne z wysokości czterech 
pięter. Ciało nieszczęśliwego stw orzyło jedną 
krw aw ą masę. Z rozbitej na miazgę czaszki mózg 
zupełnie wypłynął, a członki dziwacznie były po­
kręcone. Jak lik  upadając, uderzył silnie chłopaka, 
m ieszającego wapno, k tóry  odr ósł dość znaczne 
potłuczenia.

Nagroda za odcięcie wisielca. R obotnik Kacler 
a Ragnic koło Gracu, przechodząc przez las u jrzał 
na jednem  drzewie człowieka, k tó ry  się powiesił. 
W drapał się więc na sąsiednie drzewo, odciął wi­
sielca, k tó ry  ru n ą ł na ziemię, a potłukłszy się 
nieco przyszedł niebawem  do przytom ności i od­
szedł do domu. W p arę  dni potem Kacler we­
zw any został do sądu. Myślał on, że idzie tu 
o nagrodę za w yratow anie życia. Z radością udał 
się do sądu, gdzie dowiedział się, że nietylko n a­
grody nie dostał, ale przeciwnie, został oskarżony 
za nieostrożne odcięcie wisielca. Opowiedziawszy 
w sądzie cały ten w ypadek został oczywiście po 
bardzo  wesołej rozpraw ie uwolniony. Mimo to 
jednak  oskarżenie tak go rozgoryczyło, że odcho­
dząc do domu zawołał: »Przysięgam , że gdybym  
cały las wisielców spotkał, żadnego więcej nie 
odetnę«.

Zwierzęta czy iudzie. G azety opisują straszne 
okrucieństwa, jakich dopuszczali się Anglicy 
w małej republice am erykańskiej P eru  n ad  Indja- 
nami. Ogłosił to Anglik Kasements. R ząd angiel­
ski wysłał przeto  komisję śledczą do P eru  celem 
zbadania okrucieństw . Komisja ta  zbadała, że 
okrucieństw  tych dopuszczali się n a  krajow cach 
Ind janach  urzędnicy angielskiego Tow arzystw a 
»Peruvia Amazon Kompany* trudniące się wyro­
bem kauczuku. Stwierdzono, że urzędnicy oble­
wali mężczyzn i kobiety nafta i zapalali ie. W in­

nych w ypadkach palono Ind jan  na  stosach, dzie­
ciom rozbijano czaszki, wielu Indjanom  poobci­
nano ręce i nogi i tak  pozostaw iono ich powol­
nej i straszliwej śmierci.

B adania komisji wykazują, że do krw i bi­
czowano Ind jan  — mężczyzn, kobiety i dzieci — 
jeżeli nie przynosili tyle kauczuku, ile od nich nie 
wiedzieć jakiem  praw em  wym agano — ale to ni- 
czem jest wobec tortur, jakie były udziałem  tych 
niewolników XX wieku.

R aport komisji podaje setki przypadków , 
w których tak  straszliw ie bito młode kobiety że 
niepodobna było ran  zadanych uleczyć. W nieza- 
bliźnionych, krw aw iących ranach  gnieździło się 
robactwo. Nieraz kazano je rozstrzeliw ać, najczę­
ściej posyłano je w takiem  stanie do wsi rodzin­
nych; zwykle um ierały w drodze, lub wnet po 
przybyciu.

Po zbiciu kobiet bykowcem najczęciej obci­
nano im jeszcze ucho, nos, rękę lub nogę, nawel 
język. Chw ytano mężczyzn i kobiety za włosy 
rzucano tw arzą na ziemię, a potem  deptano i bi 
to, aż tw arz i całe ciało przedstaw iało jedną krw a 
wiącą masę.

Czterech młodych In d jan  tak  długo trzym a­
no pod wodą, aż ich brzuchy i kiszki popękały 
Jednę z kobiet powieszono za nogi głow ą na dół 
Pod n ią rozpalono ognisko i żywcem upieczono 
Inne oblewano naftą i palono.

Gdy urzędnicy Tow arzystw a >bawili się* 
w yprow adzano im jakiegokolw iek >przestępcę«, 
przyw iązyw ano do drzew a i strzelano doń jak  
do ce la  Obliczają, że zginęło w skutek tych okru­
cieństw 30 tys. ludzi.

Odwaga operowanych. Znakomici chirurgow ie 
nieraz m iew ają sposobność do podziwienia od­
wagi, wytrzym ałości i zimnej krw i pacjentów . 
N iektórzy z tych pacjentów  w praw iają w zdu­
mienie potęgą swej przytom ności. N aprzykład dr 
Dolbau, operow any przez kolegę Nelatona, z o tw ar­
tą  piersią, pod chirurgicznym  nożem mówił: »Tro- 
chę wyżej... Tam... Ostrożnie... U wagaL. Zwiąż 
p an  arterję...* Nelaton stracił zimną krew, drżał. 
•Niech się pan nie w zrusza — rzekł D olbau — 
Bądź pan odw ażny . Ale uważej p an ; jesteś pan 
przy samem sercu...* P rzyk ład  podobnej tw ardo­
ści zapisały kroniki lekarskie z siedm nastego wie­
ku : operow any ch irurg  sam kierow ał operacją.

Za naszych czasów profesor Reklus, opero­
wał pew nego ch irurga wskutek zakażenia. Pacjent 
kilkakrotnie nastaw ał w czasie operacji: »Nade- 
w szystko zmiażdż pan  dobrze kości, żeby nic nie 
zostało!* Oto nie byle jaka  waleczność. O dkąd 
w ynaleziono środki znieczulające, rzadziej nada­
rza  się sposobność obserw ow ania takiej fizycznej 
odwagi.

Ale przedew szystkiem  można się było spo­
tkać na  polach bitwy z przykładam i najnadzw y- 
czajniejszej odwagi w obliczu bólu i śmierci.

Najpierw, gdy ch iru rg ja  wojskowa by ła  w po­
wijakach, żołnierze składali sobie naw zajem  p rzy ­
sięgę: >dokończania się*. B aron L arej w książce 
swojej p rzy tacza p rzerażające opow iadania z tej 
dziedziny życia, albo raczei śmierci.
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Jen era ł Jan  B aptysta A lbert p rzy  przejściu 
fn-zez Berezynę zostaje kulą trafiony w głowę. 
Upada. O patru ją  go na tem samem miejscu, na 
którym  upadł. Gdy mu przew iązano ranę, w staje 
i obejm uje dowództwo nad  swoją brygadą. Na­
poleon B onaparte był tylko dwa razy  raniony, 
w czasie oblężenia Ratisbony i na pustyni L ibij­
skiej, gdzie go kopnął koń. Nie chciał naw et p rzy ­
stanąć — obandażow ano go, idącego. Jenera ł Do- 
menil w ytrzym ał am putację nogi, paląo fajkę 
i mówiąo: »Doskonale, ta  noga mi przeszkadzałam  
Żołnierze rosyjscy nie krzyczeli »wedle rozkazu* 
podczas operacji na ostatniej wojnie. — Gdy już 
za bardzo bół im dokuczał, wówczas zw racali się 
do ch irurga z p rośbą: »Wielmożny panie pozwól 
pokrzyczeć*. — D októr zezwalał, pacjenci zaczy­
nali wołanie w niebogłosy. I  na rozkaz je prze­
rywali.

Stuczka rozbójnika. W górach kaukaskich w Ro­
sji daw ał się przez długi czas porządnie we zna­
ki rosyjskim  urzędnikom  i wojskowym niejaki 
Zelim Chan. Mimo ciągłych na niego urządzanych 
obław, nie można go było schwytać, ni wyśledzić 
nawet, gdyż ludność tam tejsza nienawidząca Ro­
sjan  sprzyjała mu, a także Zelim Chan rabu jąc 
bogatych kupców rosyjskich, chętnie niósł pomoc 
biednym rodakom. Przez długi więc czas ukryw ał 
się on, aż wreszcie, dzięki zdradzie dostał się 
w pułapkę, żywym nie. dał się wziąć jednak. Po 
dłuższej jednak  walce zginął popełniw szy samo­
bójstwo.

Obecnie gazety podają wiele ciekawych opo­
wiadań, jak  potrafił on uchodzić urzędnikom  ro ­
syjskim. Jedno z takich opow iadań przytaczam y:

Na peronie pewnej stacji kolei kaukaskiej 
z poczekalni wyszedł s ta ry  pop, dźwigający cię­
żką waliskę. Widocznie mu było ciężko, a trag a ­
rze byli zajęci, więc usłużny zawiadowca staoji 
ofiarował swe usługi ojcu duchownemu.

— Nie trzeba, ja  sam... — odpow iada pop.
— Ojcze, pobłogosław — woła zawiadowca.
Pop pobłogosławił i dał do ucałowania swą

rękę. Na staoji stał naczelnik straży  policyjnej, 
przybyły po to, by  ogłosić listy gończe za rozbój­
nikiem Zelim Chanem, obiecując sowitą nagrodę 
za jeg o ' głowę. W idząc duchownego z ciężkim 
bagażem, pan  naczelnik w yraził chęć okazania 
mu pomocy.

— No, nieś, nieś, mój synu — odrzekł pop, 
podając walizę naczelnikowi.

Naczelnik, przyjm ując walizę z rąk  popa, 
ucałował jego dłoń i bagaż ulokował w wagonie.

N astępnego dnia naczelnik otrzym ał list tej 
treści: >Słuchaj! ty mnie poszukujesz. Ogłoszenia 
porozklejałeś. Powinieneś przeto wiedzieć, że wa­
liza, k tó rą  wczoraj niosłeś, napakow ana była na­
bojami i jeden z tych naboi trafi cię w głowę 
pierwej, nim ty  mnie zdobędziesz. Zelim Chan».

Pożar. W Łodzi, w drugiem  co do wielkośoi 
mieście po W arszaw ie w Królestwie Polskiem, 
słynnem z licznych i wielkich fab ryk  tkackich, 

rybuohł. w ostatn ią niedzielę w jednej fabryce 
tkackiej pożar, k tó ry  mimo akcji ratunkow ej p rze­
rzucił sie na 2 sąsiednie fcV vk i. W szystkie trzy

fabryki zgorzały doszczętnie, czyniąc szkodę na 
przeszło 1 miljon 250 tys. koron szkody.

Wydalił się z gminy Chmielowa, powiat Tarno­
brzeg, Tomasz Bajer, umysłowo chory, liczący około 
38 lat, wzrostu niskiego, o twarzy okrągłej, z zarostem, 
włosy ciemno-blond, a odziany w sukmanie boso. Ulu- 
bionem jego zajęciem jest zbieranie kamyczków i ka­
wałków papieru. Poznać go można także po tera, że 
patrzy ciągle w ziemię i nie chce wiele mówić.

Pomimo poszukiwań nie zdcłano go dotąd odszu­
kać. Ktoby go odnalazł, niech go odstawi do gminy 
Chmielowa pow. Tarnobrzeg, a koszta wszelkie pokryte 
będą.

Wycieczka do Kalwarji Zebrzydowskiej i do Kra­
kowa. Jak poprzedniego tak i tego roku urządza po­
wiatowy Zarząd Kółek rolniczych w Łańcucie wielką 
wycieczkę do Kalwarji Zebrzydowskiej i Krakowa 
w dniach 14, 15 i 16 sierpnia b. r. Wycieczka wyje- 
dzie z Przeworska specjalnym pociągiem z 13 na 14 
sierpnia, t. j. z wtorku na środę o północy. Pociąg ten 
zatrzyma 'się około godziny 12 m. 15 w Rogóżuie — 
o 12 m. 30 w Łańcucie — o 1 m. 10 w Strażowie — 
o 1 m. 30 w Rzeszowie, potem w Trzcianie, Ropczy- 
cacg i Tarnowie. Przyjazd do Kalwarji nastąpi około 
godz. 7 ej rano. Dzień 14 i 15 sieepnia przeznaczono 
na nabożeństwo, spowiedź i zwiedzanie pamiątek i ka­
plic Kalwarji.

Powrót z Kalwarji do Krakowa 15 sierpnia o g. 
5-ej wieczorem, przyjazd do Krakrwa o 6-ej wieczór, 
tego samego dnia uczestnicy wycieczki wezmą udział 
w przedstawieniu teatralnem, które odbędzie się kosztem 
komitetu. Również wspólne kwatery w Krakowie do­
starczy komitet bezpłatnie, gdyż tylko w Kalwarji 
uczęstnicy będą obowiązani koszta noclegu pokryć ze 
swojej kieszeni.

Następnego dnia, t. j. 16 sierpnia, nastąpi przy 
pomocy kierowników zwiedzanie pamiątek Krakowa. 
Odjazd z Krakowa nastąpi około 7-ej wieczór.

W wycieczce do Kalwarji i Krakowa m o g ą  
w z i ą ć  n d z i a ł  t y l k o  ci ,  k t ó r z y  m a j ą  k a r t y  
l e g i t y m a c y j n e  w y d a n e  p r z e z  p o w i a t o w y  
Z a r z ą d  za opłatą, a mianowicie: dla jadących III klasą 
tam i z powrotem z Przeworska 10 kor. 60 hal., z Łań­
cuta 10 kor., z Rzeszowa 9 kor. 50 hal., zaś dla jadą­
cych II klasą z Przeworska 16 kor. 10 hal., z Łańcuta 
14 kor. 65 hal. Bilety legitymacyjne nabywać można 
w biurze pow. Zarzadu w terminie do 5 s i e r pni a  b. r.

Z Powiatowego Zarządu kółek rolniczych. Łańcut, 
dnia 18 lipca 1912 r.

Rybak, sekretarz. Zardecki, prezes.

WyCHODŹCT W o
Miejmy rozum.

Hej mocny Boże! — Człek na wychodźctwie, 
to jak  na tułaczce. Nie z dobroci tu  przyjechał, 
jeno, że mu grosza było potrza, na dług albo na 
ziemię, bo z tego co ma n ijak  wyżyć nie mógł 
Idzie tedy człek na poniewierkę i jako ten wól* 
robi, że aż rękam i ruchać nie może z wieczora, 
a wszystko wedle onego grosza i chleba czarnego
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Co zarobi to szle do starego k ra ju  żonie i dzie­
ciskom, czy ojcom na przechowanie lub gospo­
darkę.

"^warda jest dola chłopa em igranta, ale po 
najcięższej pracy chwyta człek za gazetkę co ze 
starego k ra ju  przyjdzie, żeby przeczytać sobie 
o swoich. Siadam y se po kilku, jeden czyta, inni 
słuchają. A czytamy co jest, i »Przyjaciela« i »Oj- 
czyznę* i »Wieńca* i »Prawdę« i co się trafi, 
albo co znajomi ze starego k ra ju  przywiozą. 
A tak chciałbym napisać wam drodzy Bracia 
o tern cośmy tu  uradzili. My tu jesteśm y daleko 
od was — od k ra ju  — na wolnej ziemi, to pa­
trzym y się na wszystko jak  potrza, bo nam ani 
złość, ani p a rtja  oczów nie zaślepia. Kto do Ame­
ryki przyjedzie, temu każdy b ra t z k ra ju  drogi, 
a że tu  się oświeci i polityki nauczy trochę, to 
pozna zaraz co kto myśli i ile wart.

Tak wam mówię Bracia ludowcy, że na was 
W starym  k ra ju  idzie jakaś ciężka wojna. W idać 
to z każdej gazetki, coby chciała być chłopską, 
a jest napraw dę pańską. Patrzcie jak  się one 
•Ojczyzny* — >W ieńce-Pszczółki* — i inne na 
Pas chłopów wściekają. Jak  ten belzebub w pie­
kle p rzysiąg ł sobie no swoje djabelskie p rzyka­
zania, że odwodzić będzie dusze od P ana  Boga, 
tak i one wrogi chłopskie. Nie dziwię się im. P rze­
cież d jabeł ma w swojej robocie d jabelski interes, 
a panowie pański. K a ż d y  p i l n u j e  s w e g o  — 
to też i my chłopi bądźmy mądrymi i pilnujmy nasze- 
80 chłopskiego interesu.

A jak  nasz interes w ygląda? — Hej taż to 
każde dziecko na  wsi już wie chyba. Wiele mamy 
do wywalczenia, bo i podatek chcielibyśmy żeby 
był sprawiedliwie rozdzielany na  wszystkich i dro- 
6* żeby były dobre i rzeki a potoki żeby nam 
nie niszczczyły pola i zbiorów i tyle innych rze­
czy. Ale pam iętajm y, że j e ż e l i  c h ł o p u  m a  
b y ć  l e p i e j ,  t o  p a n u  m u s i  s i ę  z r o b i ć  
g o r z e j  t r o c h ę .  Ja k  ty chłopie masz płacić 
®Pi wiedliwy podatek, to i panu  m uszą go nad­
lać. O t widzicie czem pański interes. G ł u p i  
^ i ę 'c  b ę d z i e  s i ę  c h y b a  d z i w i ł  t e r a  z te- 
ni u, że  p a ń s k o - w s z e c h p o l s k i e  s z m a t k i  
a u j a d a j ą  n a  l u d o w c ó w .  To ich in te res .— 
A nasz jak i?  — K rzyknąć zgodnie: p r e c z  
Z p a ń s k i e m i  z a c h c i a n k a m i !

A może ja  nie mam racji? — Biorę was 
Jszy stk ich  na świadków co czytacie »Przyjaciela«. 
Widzicie ile to interpelacji, a nagłych wniosków 
POBtawili posłowie ludowcy w parlam encie. A na 
Co to? — Żeby chłopu ulżyć dolę. Bóg im niech 
•o wynagrodzi, bo o chłopa dbają. Kto nie wierzy 
niech się przekona. J a  zaś tyle tylko mówię. Kto 
nie był w Ameryce i kto nie jechał tu, ten nie 
^ 16, co to bieda. W siądziesz Bracie do kolei, to 
g.npukują em igrantów  ja k  nieprzym ierzając tych 
siedzi do beczki, że w ytrzym ać nie można. A kie- 
uy człek cały jak  połam any chodzi od tego jecha­
nia koleją, dopiero cię zapakują na  okręt. Jeżeli 
jeszcze jedziesz przez uczciwe tow arzystw o, to 
uiozeby i uszło. Ale ja k  cię chwycą wydrwigrosze, 

ej mocnv Boża gorzej jak  bezrogę cię mają.

Niechlujstwo, nieczystość, a to jedzenie — ai 
strach zbiera.

Ujmował się za nam i w delegacjach prezes 
Stapiński i poseł Lasocki w parlamencie. Ale kto 
nie jechał, ten nie wie, ile to warte. Jeżeli więc n a ­
reszcie rząd  austrjacki napraw dę zajmie się dolą 
wychodźców, to dlatego, że moc chłopskich d o - .  

słów ludowców stoi za chłopami em igrantani. 
Najcięższy wróg musi to przyznać naszem u pre­
zesowi. I wrogi mu to naw et przyznają. Nie przy­
znają mu tego tylko wszechpolaki, bo oni są wro­
gami chłopa i chłopskich interesów. W Stapiń- 
skiego zaś dlatego tak biją, że on broni nas przed 
onymi pankam i. He j ,  ż e b y  t a k  S t a p i ń s k i  
p o s z e d ł  w i c h  s t a  ó c z  y k o  w s k o - p a ń s k o -  
w s z e c h p o l s k ą  s ł u ż b ę ,  t o b y  z a r a z  w r z e ­
s z c z e ć  z a c z ę l i  j a k i t o  o n  d o b r y  a m ą  
d r y .  Ale Stapiński nie dba o pańskie pochwały, 
jeno o chłopską dolę — dlatego tak w niego biją 
My zasię go brońm y ile w piersiach p a ry  starczy. 
To wam radzi wasz B rat

Bartłomiej Konefał, 
z Ameryki.

*

Wychodźctwo do Niemiec. O rgan niemieckiego 
Związku pośredników  pracy »Arbeitsm arkt« pisze, 
że w ostatnich latach, wobec pow iększania się 
w Niemczech zapotrzebow ania robotników obcych 
zarówno w przem yśle jak  w rolnictwie, corocznie 
przybyw a do Niemiec około 200 tys. robotników  
z Galicji Polaków i Rusinów.

Jednakże i te m asy nie w ystarczają, to też 
dotkliwie Związkowi daje się uczuć fak t zm niej­
szenia się wychodźctwa zarobkow ego do Niemiec 
z Galicji. W roku 1911 przybyło stąd  około 10 
tys. robotników  mniej, aniżeli roku poprzedniego, 
a roku  bież. okazał się rynek  pracy w Galicji dla 
Związku jeszcze gorszy. Tak np., gdy według nie­
dawno ogłoszonego spraw ozdania Izby rolnicze* 
dla prowincji saskiej, z 14 tys. 737 zapośredni- 
czonych do kw ietnia r. 1911 robotników  zagran i­
cznych, było 3 tys. 684 robotników  z Galicji, 
a więc 24-8 proc., to w roku bież. wśród 14 tys. 
845 — zaiedwie 2 tys. 954, t. j. 18'8 proc.

O kazała się więc potrzeba zastąpienia robo­
tników z Galicji przez robotników z K rólestwa 
Polskiego, skąd  podaż nie była tak mała. W sku­
tek tego zapośredniczono tam do 5 kw ietnia b. r. 
10 tys. 537 robotników  z Królestwa, czyli 67*2 proc., 
gdy liczby odpowiednie z roku  poprzedniego wy­
nosiły 9 tys. 355 osób, t. j. 63*1 proc. ogólnej licz­
by zapośredniczeó.

Braki, wywołane zm niejszoną podażą z Ga­
licji, pokry to  robotnikam i polskim i z Królestwa.

Przyczynę zm niejszonej podaży z Galicji 
dostrzega autor artyku łu  w długoletniej agi­
tacji, starającej się odwieść polskich robotników  
od szukania zarobków  u pracodawców  niem ie­
ckich — agitacji, k tó ra  obecnie zaczyna przyno­
sić owoce; widzimy bowiem, że robotnicy wolą 
szukać zarobku w innych krajach, a w skutek 
tego zm niejsza się ich podaż w Niemczech. P rzy ­
czynia się do tego i ta okoliczność, ie  płace ro
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boczę galicyjskich robotników  wyższe są w Cze­
chach, na Morawach, w D anji i Szwecji, aniżeli 
w Niemczech. W końcu w pewnej mierze oddzia­
ływaniu także fakt większego zapotrzebow ania rąk  
roboczych wewnątrz kraju , dzięki czemu część 
robotników, znalazłszy pracę w kraju , nie szuka 
jej na obczyźnie. *

Pod wpływem zmienionych w arunków  go­
spodarczych ustanowili wielcy właściciele ziemscy 
w Galicji, na zwołanej jesienią przez Polskie To­
w arzystwo Em igracyjne konferencji ziemian, pe­
wne płace norm alne dla robotników  rolnych 
w Galicji, k tóre to płace bardzo zbliżone są do 
niemieckich.

W y d a w n ic tw a  P. T. E. Po lsk ie  Tow arzystw o Emi­
gracy jne  w K rakow ie podczas trzechletn iego Bwego is tn ie­
n ia stw orzyło  ju ż  całą lite ra tu rę  ludow ą dla wychodźców, 
k tó re j b ra k  do n iedaw na tak  bardzo  się daw cł odczuwać. 
Z w ydaw nictw  P . T. E. najw iększą poczytnością cieszą się 
„W skazów ki dla wychodźców, udających  się dn A m eryki, 
i rozm ów ki polsko-angielskie", ułożone przez "dyr. Okołowi- 
cza. W  bardzo  p rak tyczną tę książeczkę poi m ień bezwa­
runkow o zaopatrzyć się każdy, k to  w ybiera się zs  morze. 
Cena w ynosi w raz z p rzesy łką  60 hal. — D rugi nak ład  tej 
1 ro szu ry  je s t już  na wyczerpaniu niebawem  jej nie stanie. 
Naj no wszem zaś wydawnictwem  P. T. E. je s t książeczka 
p. t. „A rgentyna, jako  te ren  dla polskiego wychodźctwa", 
nap isał ją  delegat P. T. E. po A rgen tyny  Rom an Jo rdan , 
k tó ry  un ślnie jeździł tam  zbadać stosunki dla wychodźców 
polskich. K siążka ta  kosztu je w raz z p rzesy łk ą  ty lko 80 hal. 
i doskonale uzupełnia poprzednio  w ydaną przez P. T. E., 
a nap isaną przez J . Okołowicza b ro szu rk ę  p. t. „O w idokach 
dla robotników  sezonowych w A rgentynie". (Cena 30 hal.). 
O w szystk ie te  w ydaw nictw a zw racać się m ożna, p rzesy ła­
jąc  należytość w u arkach  pocztowych, do Poiskiego Towa­
rzystw a E m igracy jnego  w Krakowie, ul. Radziw iłłow ska 21.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE

Człowiek, twórca i wynalazca.
(Ciąg dalszy).
Okres brązowy.

Dziwne jest, że zanim człowiek nauczył się 
w ytapiać rudę żelazną, wpierw poznał b r  o n z, 
k tóry  jest m ieszaniną metali, a nie jednym  m etalem 
jak  żelazo. N iepodobna jest nakreślić granic, kie­
dy się który z tych okresów zaczyna. Bo jak  po- 
powiedzieliśmy, dziś jeszcze w niektórych okolicach 
istnieje okres krzemienia. Ciekawi są pod tym  
względem północni Eskimosi, k tórzy obokkam iennej 
siekiery i igły z rybiej ości, używ ają strzelb naszych 
i stalowych noży, jakie dostają od podróżników 
podbiegunowych.

W każdym  razie, gdy chodzi o ziemie, zaj­
mowane przez kulturalne państw a Europy, to 
okres bronzu nasta ł tu  w czasach leżących blisko 
potopu, i trudno  o nim mówić bez niego.

Lodowce
Wśród przyrody tała się rzecz straszna. 

Naipierw lodowce okryły całe dzisiejsze Niemcy, 
giw ajojrję, Frąnoję, część Rosji i Polskę po Kra-
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ków, Lwów i Brody. Potem  zasię gdy lody owe 
topnieć zaczęły, nastała powódź, o jakiej h istorja 
nigdy już nie wspomina. A chociaż tyle już wie­
ków minęło, żyje ona w podaniach wszystkich 
ludów naw et pogańskich, pod nazw ą >potopu«.

Potop ów pozostaw ił po sobie wielką liczbę 
stawów, jezior, bagien i trzęsawisk, których ślady 
mamv dziś jeszcze w bagniskach Finlandji. 
Przedstaw m y sobie więc k ra je  w owym czasie. 
W szędy jeno woda i woda — wszędy błoto g rzą­
skie i zdradliwe. Płatam i jeno sterczał z nich ląd 
suchszy, po którym  stąpać można było. Nie tylko 
traw y nigdzie nie uświadczył na lekarstwo, lecz 
naw et lasy leżały pokotem pow yw racane i przy- 
mulone. Zabytkam i tych lasów i roślin to dzisiej­
sze pokłady węgla kam iennego. Ziemia choć ży­
zna nie rodziła, bo roślinność zwolna dopiero mu­
siała się przedostaw ać z południa ku  północy. 
Zw ierzęta wytopione doszczętnie. W yparty  p ier­
wotnie przez lody począł się człowiek posuwać 
zwolna ku północy, gdy muł ziemi począł się po­
kryw ać zielonością. Tu jednak  trafiał na straszliw ie 
trudne w arunki życia. S tąd napady. Kto miał je ­
dzenie w zapasie, nie był pewnym ju tra . Z jednej 
strony dybał nań  człowiek zgłodniały, z drugiej 
zwierz szczerzył ku  niemu swe kły. T rzeba się 
było kryć. W  tym celu w bijał w dno jezior pale, 
a na  nich dopiero wznosił swe domy. Je s t to 
okres budowli palowych. Gdy badam y dna jezior 
szwajcarskich, znajdujem y tam w yraźne pozosta­
łości po palach. Są one tak  dokładne, że z nich 
porobiono plany, jak  wsie owe budow ane były. 
W śród kończyn zaś owych palów znajdu ją  się 
stosy kości zwierzęcych, k tóre ludzie po ogryzie­
niu wyrzucali. Wiele z nich jest w ogniu osmalonych, 
co jest dowodem, że ogień znano. Co wiecej! 
Z n a j d u j e m y  s t o s y  w ę g l a ,  w ś r ó d  k t ó r e ­
g o  s ą  k a w a ł k i  b r o n z u .  Znak to niechybny, 
że tam  m usiały być ongiś kuźnie. Je s t to epoka 
budowli palowych na jeziorach.

Cmentarze.
Ciekawe jest jeszcze, jak  owi ludzie grzebali 

zmarłych. Pierw otnie robili tak, że w jask in i za­
walali głazam i wejście, pozostaw iając u góry tylko 
szczelinę. Przez ten otwór wrzucali ciała zm arłych 
jedno na  drugie. Później dopiero przyszła epoka 
kurhanów . U kładano więc płyty kam ienne po 
bokach i u góry, a w środek wsuwano trupa. Miej­
sca takie, te cm entarzyska obstaw iali do koła ol­
brzym im i głazami, które niektórzy uczeni uw a­
żają za pierwsze zawiązki przyszłych bóstw  po­
gańskich. Albowiem wśród tych głazów znajdują 
się kamienie, w yraźnie w yglądające na  ofiarne 
ołtarze. Tam tedy składano widocznie ofiary bo­
gom, czyli żertwy. Z najduje się dość takich cmen­
tarzysk  w okolicy Krakowa. Cm entarzyska te są 
dla uczonych bardzo ważne, albowiem w nich 
znajdują  się najczęściej rzeczy dla nauki nieoce­
nione, jak  narzędzia i ozdoby.

Mieszkania.
Pierw otnie m ieszkał człowiek w jasKim. Gdy 

wejdziemy do takiej groty, w której mieszkali
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przedhistoryczni ludzie, widzimy jak  oni tam  w e­
dług planu żyli, W jednym  kącie było ognisko, 
w innym  zaś legowisko, ażeby zaś módz się ła ­
twiej bronić w czasie napadu, otwór przyw alano 
głazem.

Niestety, jaskinia okazała się niewygodnem  
mieszkaniem człowieka. B adane szkielety z owych 
czasów w ykazują praw ie wszystkie pewien rodzaj 
reum atyzm u, gichtu, k tó iy  pozostawił niezatarte 
ślady na nich po sobie. A zresztą ciągle staczać 
m usiał tam boje z niedźwiedziem jaskiniowcem, 
wilkiem i wężami. Myśl ludzka znalazła jednak 
i na to sposób. Kilka kijów, p rzykrytych  liśćmi, 
czy łubam i stanowiło mieszkanie. Aby zaś ono 
było bezpiecznem, umieszczano je na gałęziach 
drzew. Później dopiero przeniesiono je na ziemię.

Później dopiero nastąpiły  budowle palowe,
0 których dopiero co wspominaliśmy. Na palach 
kładziono pomost, a na  nim budow ano domy. 
Pom ost cały był łączony z brzegiem  jeziora ro ­
dzajem  mostu, k tóry  można było odciągać, dla 
czynienia w strętu napastnikom .

I  pytam  się: K to  t y c h  l u d z i  u c z y ł  t e ­
g o  w s z y s t k i e g o ?  Nikt! Nie z ojca oni to b ra  , 
ani z nauczyciela l e c z  z e  s i e b i e .  W łasna ich 
m yśl potężna łam ała w szystkie przeszkody i na  
każdą przeciwność znalazła sposób. — Tak wi­
dzimy, że myśl ludzka borykając się k rok  po 
kroku, potrafiła w zwycięskim pochodzie znacho- 
dzić zawsze sposób na zaradzenie złemu. Jedną 
po drugiej w ydzierał człowiek tajemnicę p rzy ro ­
dzie, aż doszedł do dzisiejszych wyników. Dziś 
rzeki ujęte we wały, nie śmią w ypłynąć poza ich 
granicę. P iorun  ujęty w baterje  porusza k tle je
1 przenosi słowa ludzkie. Ogień i wicher pokor 
nie słuchają ludzkiego rozkazu. A choć się od cza' 
su do czasu buntują, czyniąc w okół spustoszenia, 
ufajmy. Zdobyliśm y tyle, zdobędziemy i resztę. 
Tw arda i w ytrw ała praca dała nam  to, co mamy 
dziś, ona nam  da i resztę.

Gdy sobie to wszystko uprzytom nim y, aż 
podziw bierze człeka dla tych ludzi niepiśmiennych, 
dla tych prostaczków  i nieuków, k tórzy  pierw sze 
przeszkody musieli pokonywać.

O jakże olbrzymiem zdarzeniem  było w yna­
lezienie pierw szego gwoździa. Czemże wobec 
tego są w ynalazki naszych wyuczonych inżynie­
rów? Gdzieby była nauka  naszych mędrców, 
gdyby nie te pierw sze zdobycze ducha ludzkiego. 
To też g d y  p a t r z ę  n a  d z i s i e j s z e  m a s z y ­
n y , p o d z i w  w z b u d z a  we  m n i e  t e n ,  co śru­
bę wynalazł, a d o p i e r o  m n i e j s z y  p o d z i w  
t en,  c o  r ó ż n e  ś r u b k i  r a z e m  p o s k r ę c a ł .  
Niczem jest pięćdziesiąt kółek kręcącyci się tam 
i sam, wobec wynalezienia pierw szego koła.

Czemże bylibyśm y dziś, gdyby nie owa p rze­
potężna praca myśli praczłow ieka — gdyby nie 
jego zdobycze? Czy posiadalibyśm y m aszynj 
mosty żelazne, w iadukty kam ienne, wieże niebo 
tyczne, m otory i t. d., gdyby nie wynalezienie 
np. śruby? Przedstaw m y sobie ten przew rót ol­
brzymi, jak i spowodowało w ynalezienia gwoździa, 
śruby  lub koła na wale! Zapraw dę, nie wiem kto 
większy, czy ten, co pierwszą śrubę zrobił, czy

ten, co wynalezione przez praojców kawałki po­
składał, budując lataw ca lub okręt! Sądzę, że co 
do tego jesteśm y tego sam ego zdania.

P raca ta jednak praczłowieka, nie szła raźnie 
W ynalazki owe nie sypały  się jeden po drugim  
tak  gęsto, jak  dziś. Wieków było potrzeba n ieraz 
zanim ważniejszego coś duch ludzki stworzył. 
Dziś mamy aeroplany, pancerniki, łodzie podw o­
dne, m aszyny potworne, fabryki olbrzym ie i t. d. 
i l. d. Ale droga do tych zdobyczy jest gęsto n a ­
wet trupam i usiana. Znam y w chemji np. gaz 
: 1 u o r. S trasznie silna to trucizna, ^ le  też 13 
uczonych zmarło nad  retortam i, zabici tym  ga­
zem, zanim czternasty w ydarł tę tajem nicę p rzy ­
rodzie. Dziś mamy grom ochrony. Ale zanim  od­
kry to  go, padło i tu życie ludzkie w ofierze w p ra ­
cowni elektrotechnika. P rzy roda je st okrutnie 
zazdrośną o swe tajemnice. Broni je tak  zaciekle, 
że czasem zabija aż tego, co się kusi o jej po­
siadanie. Ale w y t r w a ł o ś ć  i m y ś l  ludzka po- 
conała wszystko. To też dziś, w czasach tak  wiel­
kiego postępu godzi się pam iętać o wielkich p ra ­
ojcach naszych. Żadna h istorja nie wspom ina ich 
nazwisk. W milczeniu pracow ali oni nie dla sła­
wy, nie dla poklasku i nie dla pomników — lecz 
dla dobra. Myśleli i zdobywali i zdobycz swą 
bezinteresow nie oddawali potomnym. Karlam i by­
libyśmy — sochą oralibyśmy, a w jask in i mie­
szkalibyśm y — gdyby nie oni. Toż kiedy u jrzy ­
my potw ora fabrycznego, lub balon unoszący się 
w -powietrzu, to też kiedy w życiu codziennem 
tak ciągle i na każdym  kroku  korzystam y z do­
brodziejstw  wynalazków, z łyżki, noża, siekiery, 
młotka, kow adła i t. p. — ukorzm y myśli przed  
wielkimi, choć kosm atym i praojcam i naszymi. 

(Ciąg dal. nast.)

R O L J f I C Z Y

W jaty sposób gospodarz noże uszlachetnić 
swoje zboża?

Jeżeli gospodarz zauważy, że zboże mu się 
w yradza, że co rok  daje mniejsze plony, a chciał­
by ten gatunek dalej w swojem gospodarstw ie 
uprawiać, to powinien przygotow ać sobio nasie­
nie do siewu, w ybierając na polu najpięknie. 3zo 
kłosy, odznaczające się wybitnemi cechami odno­
śnego gatunku  zboża. Zboże należące do jednej 
odmiany, rosnące na zagonie, składa siQ z rozm ai­
tych roślin o różnych przym iotach B ardzo często 
zdarza się, że zboże upraw iane jest m ieszaniną 
rozm aitych odmian, na p rzyk ład  pszenica gołka 
pomieszana jest z w ysadką, jęczmień d w u r z ę d o ­
wy z cztero- i sześciorzędowym. Niekiedy bywa 
jeszcze górzej, bo wczesne odm iany pomieszano 
są z późnemi. P rzy  w yborze kłosów należy dążyć 
do uzyskania jednej odmiany, a zresztą gospo­
darz powinien przy tej pracy jedynie zważać, aby 
w ybierać takie kłosy, któreby m u dały w p rzy ­
szłości zboże do siewu, jak ie  życzyłby aobie po­
siadać, dalej uprawiać.
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Przy  wyborze kłosów omijać należy wszel 
kie miejsca wyjątkowo dJ« wzrostu zboża korzy­
stne, jak  na przykład miejsca z jakiegokolwiek 
bądź powodu lepiej znawożone, gdzie rośliny po­
szczególne w nadzw yczajnych rosnąc w arunkach 
nabyw ają własności, k tóre nie są dziedzicznemi 
i w gorszych w arunkach upraw iane nie wycho­
dzą na jaw, giną. Z tego powodu nie należy wy­
bierać kłosów ze snopów*. W ybrane kłosy wrzuca 
się do worków i wymłaca się po wyschnięciu. 
Kto Chce,jeszcze prędzej dojść do celu, do posia­
dania dobrej odmiany zboża, ten po w ybraniu 
kłosów ucina czubek kłosów, gdzie ziarno jest 
pośledniejsze, nie zupełnie wykształcone, a do 
siewu bierze tylko ziarno wymłócone z środka 
i dolnej części kłosa. Jeszcze większe ma znacze­
nie i nieraz szybciej prow adzi do celu, do uzy­
skania uszlachetnionej odmiany zboża, rozm naża­
nie z jednego kłosa. Powodzenie w tym w ypadku 
zależy od bystrej obserw acji gospodarza, dobrego 
w yboru kłosa, a choćby się czasem nie powiodło 
uzyskać lepszej odmiany, to zrażać się nie trzeba, 
lecz dalej próby robić, bo droga ta jest pewna 
i prowadzi do celu, da gospodarzow i dobre i po­
praw ne ziarno do s;ewu.

W Niemczech widziałem chłopa, k tóry  ka­
żdego roku w ybierał kłosy, uprawiał, zasiewając 
małym siewnikiem rzędowym na osobnym kaw ał­
ku pola, plewił, okopyw ał i w ten sposób przygo­
towywał dla siebie nasienie do siewu, nie zapo­
m inając na rok przyszły z poletką nasiennego 
w ybrać najpiękniejszych kłosów do dalszego roz­
m nażania. Na zapytanie, czy ta praca się mu opła­
ci, odpowiedział, że zasiewając w ten sposób wy­
produkow ane ziarno zbiera przeciętnie od 100 do 
200 kilogr. z m orga ziarna więcej, niż jego są- 
siedzi.

Mały siewnik rzędowy może posiadać każde 
Kółko rolnicze, każda gmina i wypożyczać za d ro ­
bna opłatą. Z resztą w ostatnich czasach coraz 
częściej nie tylko Kółka rólnicze, lecz także po­
szczególni gospodarze zakupują konne siewniki 
rzędowe.

W razie b raku  siewnika zrobić sobie zna­
cznik, rodzaj grab i o zębach odległych 15—20 cm.; 
wyznaczyć nim rządki na zagonie i w te rzędy 
posadzić ziarno. Odległość rządków  przy  zbiorach 
ozimych może wynosić 20 cm., p rzy  zbożach ja ­
rych 15 cm. Z zagona, mającego 160 sążni długo­
ści a sążeń szerokości można zebrać przy dobrym  
urodzaju  na 2 morgi nasienia, a to w ystarczy 
zwykle dla małego gospodarza.

Gdyby w takiej szkółce zbożowej w razie 
b raku  siewnika sadzenie w rządki było kłopotli- 
wem, to posiać zboże rzadko, starać się w swoim 
czasie wyplewić z chwastów, a grabiam i żelazne- 
mi, dopóki zboże małe, spólchniać ziemię. Postę­
pu jąc tak, ile możności corocznie, otrzym a się 
zawsze ziarno, którego plon przew yższy znacznie 
dawniejsze zbiory przy tej samej pracy i s ta ra ­
niach gospodarza, a opłaci sowicie podjęte przez 
rolnika trudy.

Uszlachetnienie zbóż przez w ybór kłosów 
i rozm nażanie zboża do siewu w szkółkach zbio­

rowych, to zapewnienie sobie dobrych zbiorów, 
to jakby  przykupno g run tu  bez w ydaw ania pie­
niędzy, bo z tego samego kaw ałka pola zbiera 
się daleko więcej, niż poprzednio.

Jestto  łatwo zrozumiałem dlaczego tak  się 
dzieje. Rozmaitość w zbożu rosnącem na łanie 
jest tak  wielką, że praw ie każdy kłos różni się od 
drugiego,praw ie każdy kłos to nowa odm iana zboża.
A ponieważ przym ioty i własności w pewnej mie­
rze tak samo u zbóż, jak  u zwierząt przechodzą 
na potomstwo, więc gospodarz ma niezm ierzone 
pole do pracy, spostrzeżeń, uszlachetniania u p ra ­
wianych przez siebie roślin.

Postępując w ten sposób, może gospodarz i 
wyhodować zboże silniej lub słabiej się krzew ią­
ce o miększej lub tw ardszej słomie, o" grubsze] 
lub delikatniejszej plewie, o cieńszej lub grubszej 
powłoce ziarna, łusce, późńiejsze lub wcześniej­
sze, w ytrzym ałe na zarazy o bardziej lub mniej 
zbitym kłosie i t. p.

P rzy  szkółkach nasiennych z żytem należy 
uważać, aby posiać jak  najdalej od drugiego ży^ 
ta, gdyż inaczej jedno z drugiem  się skrzyżuje. 
Stosuje się to także do upraw y nowej, sprowsa­
dzonej odmiany. Tymczasem na to nie zwraca się 
należytej uwagi i w naszym  k ra ju  w gospodar­
stwach nie tylko chłopskich widziałem próby, 
w których dwa, trzy  gatunki żyta obok siebie 
były posiane. P róby takie są bezwartościowe, gdyż 
otrzym uje się w skutek skrzyżow ania m ieszaninę 
ziarn okok siebie upraw ianych gatunków  żyta.

Jan Biedroń.

Trudności w rozwoju p s z a t l i k h n « nas.
Pszczeimctwo, ta ważna gałąź w rolniczem 

gospodarstwie, stoi u nas na ostatnim  planie. Jest 
to po najw iększej części wina b raku  zrozum ienia 
o pożytku pszczół w gospodarstw ie i nieznajom ość 
nowych sposobów hodowli pszczół.

Na jak i opór napotyka u nas racjonalna ho­
dowla pszczół w skutek b raku  uświadom ienia, do­
wodzi tego następujący list z Grodziska Dolnego 
pow. Łańcut:

Dawne to już czasy, kiedy państw o austrja- 
ckie opiekowało się gorliwie pszczelnictwem, mó­
wi nam wiele o tem dekret nadw orny z r. 1828. 
Wówczas państw o zakładało szkoły pszczelarskie, 
ogrody pszczelarskie, w których każdy mógł bez­
płatnie pobierać naukę pszelnictwa. W ładzom po­
lecono, by opiekowały się hodowcami pszczół 
Pszczelarzy uwolniono od ciężarów dzieLięciny, 
wolno im było przewozić pszczoły dla paszy bez 
żadnych przeszkód z miejsca na miejsce. Przyrze- 
czono też, że pszczelnictwo nie będzie nigdy obło 
żone podatkiem. Wogóle nie słychać było, by 
pszczelnictwo miało jakieś przeszkody. A jednak  
dzięki brakow i ośw taty i niezrozum ieniu pożytku 
z pszczół nie rozwinęło się ono u  nas.

S łynną je st z pszczelnictwa wieś Rogózno 
w powiecie łańcuckim. H odują tam  pszczoły we­
dług najnow szych systemów i m ają ładne syski 
T rudnią się też pszczelnictwem w gminie Grodzi­
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sko, hodują tu  u nas pszczoły w wielkich ilościach, 
lecz chociaż je st tu znakom ita pasza dla pszczół, 
pszczelnictwo się rozw ija bardzo powoli, bo pszczo­
ły hoduje się w starych pniach.

N ajlepszą paszą dla pszczół jest kw iat hre- 
czki, siejemy jej też setki morgów. Ja k  wielkie 
pszczelnictwo daje dochody, gdy się pszczoły ho­
duje kwieciem hreczki, możne z tego wnosić, że 
w czasie kwitnięcia hreczki jeden ul może wydać 
od 18 do 20 litrów miodu. Lecz u nas, mimo, że 
na polach hreczanych m ożnaby osadzić śmiało je­
szcze setki ułów, lud nasz nie ma niestety zrozu­
mienia, jaką  korzyść może przynieść rozwój 
pszczelnictwa i dlatego przez jakąś dziwną za­
zdrość nie chce przyjąć na swe g run ta  pszczół 
z innej wsi.

I  tak sprow adził Tomasz Owiecki, gospodarz 
i członek R ady gminnej 19 pni z Rogóżna, celem 
w ypróbow ania najnow szego system u hodowli 
pszczół i przekonania się o pożyteczności tego 
systemu. Gospodarze z Rogóżna mieli mu zato 
służyć wszelkiemi wskazówkami.

Nie podobało się to jednak  kilku ludziom, 
zrobili doniesienie do gminy, żo pszczoły Owie- 
ckiego im miód kradną. Z araz więc pan wójt z pi­
sarzem  rozkazuje, by Owiecki do trzech dni 

izczoły zabrał, a gdy to się nie stało, zwołuje 
R adę gminną. Tu uchw alają pszczoły Owieckiemu 
zasitkować, by  wyzdychały, i że każdy radny  ma 
na drug i dzień wieczór o g. 9 pod k arą  5 koron 
pójść na miejsce sporne.

I  nie było litości, zasekw estrow ano pszczoły 
Owieckiemu, choć żadnych szkód nikom u nie ro ­
biły, tylko pasiecznikom zazdrość było, że Owie­
cki chce mi- ć lepsze pszczoły. Szczególnie nasta- 
wali na ukaranie  Owieckiego Maj i Dez, bo mó­
wili, że pszczoły k radną  miód. I  to mówił Maj, 
przew odniczący Kółka rolniczego, k tó ry  powinien 
dbać o rozwój pszczelnictwa. Było m u naw et za 
mało, gdy w ójt nałożył na Owieckiego karę  50 
koron.

I  dlaczegóż to pan  naczelnik tak  się zląkł 
tych pszczół, jak  Kozaków z Siczy?

Tych parę  słów nie napisałem  na to, by pa­
nów radnych  obrazić, ale ja  i kilku innych ra ­
dnych jesteśm y tego zdania, że nie należy prze­
szkadzać rozwojowi pszczelnictwa, ale owszem 
brać je w opiekę, a nie sitkować pszczoły i dusić 
to, cc pożyteczne.

Gmina pow inna pszczoły te przyjąć i wziąć 
je  pod opie :ę i tak  ule ustawić, by  pszczoły nie 
przeszkadzały  rzy pracy w polu. U nas m iej­
sca je st dość. W polach m ożnaby umieścić setki 
ułów; widząc, jak  śliczny dochód przynoszą pszczo­
ły umieszczone po polach, każdy stara łby  się za­
łożyć sobie m ałą chociażby pasiekę. I  tak  powoli 
rozw ijałoby się u nas pszczelnictwo, zwłaszcza, że 
tacy zawołani pszczelarze w Rogoźnie, jak  W oj­
ciech Morek chce pouczyć lud  praktycznie o pszczel- 
nictwie. Zam iast utrudniać, trzeba chętnym z Ro­
góżna ułatwić to, a nie kierow ać się jakąś dziwną 
zazdrością. Pozbądźm y się tego sam olubstwa, 
a  s tarajm y się ciągle uczyć wszystkiego.

Wojciech Sępiła.

Podział bydła na pastwiskach. Biorę tu taj za 
wzór Francję. F rancuski gospodarz daje na jeden 
m órg zm eljorow any 2 krowy, lub 2 jałówki, lub 
też 4 cielęta, k tóre nie m ają jeszcze roku. Krowy 
dojne pasą się-osobno, tak samo jałówki, j3k 
i cielęta. Pastw iska są to dobre łąki upraw iane 
tom asyną lub kajnitem. Na wzgórzach m eljoracja 
odpowiednio przeprow adzona. Na pastw iskach 
woda bieżąca, a nie kałuża. Z najdują  się także 
kory ta  z solą czerwoną. To też bydło jest rosłe 
i nie karłow ate, ja k  u nas. P rzy  odstaw ianiu by­
dła, krow y niecielne dostają bujaków  wedle ilości, 
tak  samo i jałowice. A u nas?

Na jednem  miejscu paszą się krowy, jałówki, 
konie, cielęta, gęsi, kaczki i t. p. I  chcecie mieć 
użytek z pastw isk? A chociażby Towarzystwo 
rolnicze wszelkich trudów  użyło, to na nic wszyst­
ko, jeżeli nie postąpicie tak, jak  wyżej wspom nia­
łem. Trzeba przegrodzić dla każdej sorty z oso­
bna, ale trzeba naprzód obliczyć w gminie bydło 
i pastwisko, aby nie przebrać ilością bydła. Konie 
należą osobno, a świnie, gęsi, kaczki wcale nie. 
Jeżeli gm ina zobowiąże się tak pastw isko u trzy ­
mać, to Tow arzystw o rolnicze może przyjść z po­
mocą. Andrzej Bartosz. .

Ceny targowe.
L w ów , 23 lipca 1912. Pszenica od 950 do 1050, 

żyto od 9-— do 9’50, owies od 9-20 do 9 50, jęczm ień od 8'50 
do 9 50, g roch  p. od 8 50 do 14-—, w yka od 9 50 do — ko­
ron  za 50 kg.

W iedeń, 23 lipca 1912. Na ta rg  n ierogacizny p rz y ­
wieziono 13.038 sztuk, w c l . galicyjskich  7.140 sz tuk  świń 
Ceny: w ybrakow ane od 96 do 12C, ś re d irc  od 116 do 130, 
lekkii od 132 do 140, ciężkie od 134 do 142*koron za 100 kg. 
żywej wagi.

Niezadługo 113 naszych polach zadźwięczą ko­
sy, zabłysną sierpy, po ’e pokryte  łanem zboża 
opustoszeje. Troskliwy gospodarz pomnąc słowa 
jednego z pow ażnych rolników, że »jeden dzień 
w lipcu w art więcej, niż 14 dni w sierpniu * nie 
pozwoli, aby jego pole bezczynnie czekało aż do 
upraw y pod następny plon, raczej starać się bę­
dzie czas ten wyzyskać, celem wzbogacenia gleby 
w pokarm  azotowy w sposób najprostszy. Sieje 
więc rośliny przeznaczone na  zielony nawóz. Sto­
sownie do gleby używ a się łubinu, bobiku, gro­
chu, wyki lub seradeli. W arunkiem  jednakże, by 
one się mogły dobrze rozwinąć i działać sku te­
cznie jako  pokarm  azotowy, następnie celem za­
silenia gleby odpow iednią ilością w szystkich jej 
potrzeb ycl składników, jest n a w o ż e n i e - f o -  
s f o r o  w o - p o t a s o w e

Daje się zatem pod podplon (to je st pod ro 
śliny przeznaczone n a 'z ie lo n y  nawóz) najlepiej 
około 150—200 kg. tom asyny »gwiazda« i około 
50—75 kg. 40-procentowej soli potasowej i p rzy ­
orujem y. Można rów nież wysiać obydw a te na­
wozy pod zorane pola, bronując następnie.

Dokładne pouczenie o sposobie użycia po­
wyższych nawozów sztucznych wysy 1 n a  żąda­
nie darm o i opłatnie firm a: J ó z e f  K a r  r a c  h, 
Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.
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Ostatnia przestroga.
napisał JAN MUSIAŁ.

Był to jeden z owych ciepłych wieczo­
rów wiosennych. Letni w ietrzyk ze wschodu 
nuskał m odrą pow ierzchnią leniwej strugi, chwiał 
puchem srebrzystych  mleczów — igrał wiotkiemi 
kitam i traw, aż skonał w pobliskiej grupie wierzb 
szarych — garbatych  — skurczonych — jako te 
dziady odporyszowskie siedzące pod kościołem. 
Wieś usypiała.

Światła jak  pod różdżką czarodzieja błysnęły 
w okienkach chatyn — by równie szybko zaga­
snąć. — Spracow any chłopek zmówiwszy paciorki 
kładł się — i zasypiał snem sprawiedliwego. 
I cisza. — —

Od czasu do czasu zaszeleści w cieniu jak  
zły duch — włochaty nietoperz, zatoczy cichym 
łukiem i schwyciwszy niebaczną ćmę, zapada 
w m roku jak  u p ió r .-------

W chacie nad  strugą  — błyska mdłe świa­
tełko. B lady płom yk wiszącej u pułapu  lampy 
płynie leniwo przez powietrze ,ku obrazom , oświe­
tla zakurzone pyłem tw arze Świętych Pańskich, 
i cicho jak  sen spływ a znów po kątach, by za­
cząć swoją wędrówkę w1 nieskończoność. W rogu 
izby na zielono pomalowanem — o trzech nogach 
(óżku, leży pacholę. Tw arzyczka jego drobna, choć 
łziecinna, a jednak jakaś pow ażna — bólem i cier­
pieniami, pow ażna smutkiem, rozlanym  po zżółkłem 
orzewdcześnie obliczu. Tylko oczy palona gorą­
czką płoną jakim ś niezwyczajnym  blaskiem, 
i w źrenicach szeroko roztw artych mieści się ca- 
a dusza. Leży — a wyschłe i wąskie jak  deszczuł- 

ka piersi ostatnim  wysiłkiem podnoszą się, chwy­
ta ją  zbawcze powietrze, ale zdaje się, że go brak, 
bo prędzej jeszcze opadają, w ydając z głębi przy­
kry — chrapliw y glos Od czasu do czasu oczy 
chorego zw racają się z trudem  ku oknu, przy 
którem  siedzi braciszek jego Tomek. Książka 
orzed nim otw arta, ale myśl jego gdzieindziej od­
biegła od łóżka chorego brata . Uszu ciekawie 
ladstaw ia do otw artego okna i łowi szm ery nocne.

Raz się mu zdaje, że ktoś g ra na ługu  zie- 
onym na ligawce, to znów smętne »Oj dana* — 
przem knie — i rówie cicho kajś ginie. Dziwne to 
pacholę...

Wtem chory podniósł się z wysiłkiem na chu­
dych ram ionach i w yszeptał cicho:

— Tomuś!
Chłopiec ocknął się z cichej zadum y i smę- 

mym wzrokiem spojrzał w stronę chorego.
— Tomuś! — A kajże ten Jegom ość z Panem  

Jezusem przy jadą? Tak mi się jalcosik cnie okru­
tnie — tak me dusi ha woli — tu  w skazał suchą 
ręką na piersi — kieby mi kto cosik w ielgachne­
go położył.

— Ćichojźe — cichoj! — oz wał się Tomek — 
Tata tu zarozicek bedą z Jegomościem — łez ci- 
hutko — nie ruso j s i e ----------- ------------------------

— Tom uś'
— He?
— Tomuś! Bój sie Boga nw azojł Pam ietos 

^akeśmy byli roz na strychu — co my to zasta­
wiał »paściec na »tworza«? Pam ietos? — Ciemno 
było — tyś zaświecoł patycka — a jo  cie buch 
w gembę...

— Pam ietos? Nie gnie woj sie! — Wis — jo 
nie chcioł — tylko tak z prędkości — bo i cobyś 
nojlepszego narobił? Spolułbyś chałupę.

Głos chorego wyczerpał się — rw ał się — 
cichł coraz bardziej — i coraz niżej opadały ram iona.

Tomuś w patrzył się nieruchom o w tw arz 
b ra ta  i szeptał cicho

— Uwozom! — u w o zo m !-------
— Tomuś!
— He?
— Prose cie Tomuś — nie świć n igdy  paty­

cka, ja s  bedzies stawioł... — p a ś ------------
Głos dzw onka mu przerw ał, dolatując z dałal
To Jegomość spieszyli z Panem  Jezusem...

Porady prawne
udzielane przez adw okata  dr. Franciszkę . . a r d l a  w Krakowls, 

w odpowiedzi na listy  do Redakcji.
Michał Węglarczyk. U stawa lasowa nie zaw iera 

przepisów, czy las ma być o pew ną przestrzeń  odda­
lony od g run tu  sąsiada. Oddalenie takie jest 
w ustaw ie przew idziane tylko przy d rogach  p u ­
blicznych. Wobec tego nie może W Pan zmusić są­
siada do wycięcia tego pasa lasu, k tó ry  W asz 
g ru n t zacienia, eon* ;wyżej, jeżeli tam dawniej 
przed la ty  30, lasu  nie było, możecie dom agać się 
w ynagrodzenia szkody.

Jan Stasik. P raw o p rzejazdu  przez cudzy 
g ru n t jest tak zwaną służebnością wiejską, p rzy ­
sługującą tylko właścicielowi, lub posiadaczow i 
gruntu, do k tórego od la t najm niej 30 przejazdu  
się używało. Nabywcy szu tru  może właściciel 
zabronić przejazdu, ale nie może tego zrobić 
W Panu, dlatego należałoby W Panu zawrzeć umo­
wę o szuter z dostawą, albo też jeżeli nie ma : l- 
nego dostępu, w ystarać się o tak zw aną drogę 
konieczną.

Stanisław Skiba. Jeżeli mieszkańcy gminy po­
siadają po kaw ałku g run tu  gm innego więcej niż 
la t czterdzieści, a nie wdarli się w posiadanie te­
go g run tu  jakiem  oszustwem, to g ru n tu  tego ode- 

raó mu gm ina nie może, bo go zasiedzieli.

W k to r  Skołyszewski, Kraków,
Ul. ŚW. JPna 14, II p.,

rządow o-upow ażniony g e o m e tr a  cy w iln y , przep row adza
wszelkie robo ty  w zakres m iernictw a wchodzące.

Odpowiedzi Redakcji,
J . K aźm ierczak: W  przyszłym  num erze. K orespodent 

z Borów y: korespondencji r ie  nożem y umieścić, Szarak  
Lwów: w przyszłom  num erze A ndrzej W alan : tak  sam o. 
W ładysław  Zaw iłski: o ubezpieczeniu społecznem  p o siad a  
m y broszurę , m ożem y wysłać. F ranciszek  P iw ow arczyk: 
pochw al niezasłużonych i n iepraw dziw ych nie um ieszczam y. 
Józef A rendarczyk: trudno , w tej spraw ie m usiało N am ie­
stnictw o tą  d ro g ą  postąpić. Ig n acy  K em p ra t: k o resp o n d e n ­
cji nie o trzym aliśm y, u ro sim y  nadesłać ponow nie, z ch jc ią  
um ieścim y.


